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I 
le na P�ksov.ryrn Brzyzku grobów naliczyć mo­
i.na? Bez mała dwieście. Starych, 

. 
usypanych 

jeszcze w minionym stuleciu, a takie nowych 
i najnowszych, z lat nam współczesnych. Nie- ' 
v.'iele tam dużych, ozdobnych grobowców, tak 

charakterystycznych dla cmentarzy w Polsce naj­
słynniejsiyc·h - ,�1arsza\\'skich Powązek czy Raka,. 
wickiego w Krakowie. W wi<;.:kszości skromne tu 
mogiły, lecz nad wyrnz tatrzańskie. Z granitowymi 
głazami, z t akimiż płytami; z krzyźami, jakże zna ... 
komicie rzeibionymi w dl'C\'\1 t1ie ręką gór.ilskicgo 
artys�y . . .  

_ Na .Pęksowym Brzyzku spoczywają prochy lud z.i, 
którzy ptzcszli do tatn.<.li1skiej legendy. Zacząć wy„ 
pada od doktora Tytusa Chałubióskiego, ,.odkryw„ 
cy" Zakopanego, od ksi�dza Józefa Stolarczyka.: 

pierwszego zakopiallskicgo proboszcz.a, wielkiego 
duchem społecznika. Nieopodal mogiła im współcze­
snego Jana Krzepto,:\'Skicgo Sabały, górala z dzia­
da pradziada, słynnego gawędziarza j muzykanta. 
Nie· jedyny to, oczywiście, góralski grób na sta­
rym cmentarzu przy ulicy Kościeliskiej. Leżą tam 
przedstaw iciele najznakomitszych rodów tej zie­
mi - Gąsieniców, Rojów, Krzeptowskich. Mi�dzy 
innymi sl,ynni przewodnicy, co to przed dziesiąt­
kami lat 1,v Tatry prowadzili - l\iaciej Sieczka, 
Jędrzej ·wala starszy, .Jędrzej Marusarz. A ileż na 
Pęksowym Brzyzku mogił ludzi kultury, nauki !  
Spoczywają tam: Stanisław Witkiewicz - malarz, 
literat ,  hvórca tak zwanego zakopial1.skiego stylu; 
Władysław Orkan - pisarz z górskim, aczkolwiek 
nie tatrzańskim rodowodem; Antoni Kenar - ar„ 
tysta rzeźbiarz i taternik; Kornel Makuszyi1ski -
rozko<.:hany bez reszty w Tatrach literat; .Juliusz 
Zborowski - wieloletni dyrektor Muzeum Tatrza.11'"' 

skicgo. 

Sporo dalsLych nazwisk 1odnych szacunku i po� 
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wsiechnej pamięci odnaleić tu maj.na.  Wymieluny 
przynajmniej niektóre spośród nich. Spoczywa na 
starym zakopiall.skim cmentarzu Jan Długosz, je­
den z najświetniejszych wspinaczy powojennego 
okresu. Grób na Pękso,,rym Brzyzku - symbolicz­
ny co pra\vda - posiada generał Mariusz Zaruski, 
pisarz, taternik, twórca Tatrzańskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego. N1ejedcn zatrzyma się 
przy mogile Marii Krzeptowskiej, do dziś niezapo­
mnianej kierowniczki schroniska w Dolinie Pięciu 
Stawów Polskich, która tam · właśnie spędziła wię­
cej nii połowę swego praco\vitego życia. I \\•resz­
cie jeden z grobów najnowszych - Adama Pacha, 
uiezrównanego poety ludowego. 

Historia tego pierwszego· zakopial1skiego cmen ... 
tarza? Miejsce to stanowiło kiedyś własność góra• 
la, Jana P�ksy, który oddal je, by było gdzie 
zmarłych grzebać. A ponieważ zwano ten skrawek 
ziemi: Pęksów Brzyzek - stąd taka też nazwa za• 
chowała się dla cmentarza , z czasem powiększone­
go o sąsiednie parcele. Pierwsze pogrzeby odbyły 
się w l848 roku, przy czym pl'zez 1dzicsiątki lat 
chowano tam wszystkich mieszkańców Zakopane­
go. Kiedy jednakże w 1908 roku otwarto nowy 
cmentarz. przy ulicy Nowotarskiej, na starym skła­
dano już tylko prochy tych, co posiadali tam ro­
dzim1c. grobowce, bądź też wsławili się szczegól-

1 nymi d1a Tatr, dla Zakopanego zasługami. 
Nagrobne znicze, jesienne kwiaty ... W dniu Swię ... 

ta Zmarłych, jak Polska dlu7a i szeroka, setki ty• 
sięcy ludzi odwiedzać będą cmentarze. Nie brak ... 
nie ich także - jak eo roku - na Pęksowym Brzy­
zku, cmentarzu tych, co nad· wszystko Tatry uko­
chali, co spoczywają - zasłużyli na to - u stó_p 
skal istycft wierchów, krainy, z której czerpali ra­
dość iycia. 
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ŚWIĘTO ZMARŁYCH 
Milczą cmentarze. 
Chryzantemy wspominają ten ból, 
Co łka i płaczem zawodzi. 

Znicze wartę trzymają 
U bram wieciności 
Na granicy bytu I śmierci. 

Jui gasną niezapominajki, 
Nieśmiertelnik g roby 1dobi. 
Kirem zakryte twarze 
Hold składają imarlym. 

Stanisław Kl imek 

Zabrzeż: . 

NAD GROBEM 
PARTYZANTÓW 

Mogiła, pomnik skromny, 
Pomnik- bohaterów, 
Pomnik ofiary ogromnej ... 

Gdy naród, zda się, zwątpił, 
Gdy przemoc zmysły odjęła, 
Oni kriyknęli 
Słowem i czynem : 
Tyś, Polsko, nie zginęła I 

I pouli w ciemną noc, 
I pouli wroga bić, 
I tu stanęli na sławy uczycie, 
Tu ich poloiyl twardy los, 
Gdy za Ojczyznę dali iycie. 

Oni Ojcryznę kochali 
Serdecznie i tak szcrerte, 
że krew ochotnie prielali 
I iycie dali w olierie. 

I ponli na krwawe boje, 
Nie straszna im była wojna. 
Zloiyli najwięksrą ofiarę, 
Byś, Polsko, była wolna. 

P(zechodniu, podumaj, 
Myśli 1aśpione zbudź. 
Jak Polskę kochać 
I Jak Jej slułyć, 
Od nich się wlG śnie llłl, 



Spotkania Józefa Brożka z aktywem 

O D B U D O W A J E D N O Ś C I  P A R  I 
Postanowienia IV Plenum Komitetu Centralnego określiły kierunek 

i platformę konsolidacji naszej partii. Pnedstawiciele wojewódzkiej or• 
ganizacji part,jnej zasiadający w centra'.lnych władzach PZPR tui po 
powrocie z Warszaw, ruszyli w teren, by zdać sprawę z pnebiegu obrad 
i pnekonsultować opinie aktywu przed V Plenum KC. 

T 
owarz.ysz. Józef Brożek spotkał się, 
między innymi, z aktywem ZNTK 
i SZEW, dyskutował z lektor;imi 

Komitetu Miejskiego w Nowym Sączu 
oraz: z działaczami tego miasta 1 oko­
licznych gmin. 

Bez urzędowego opiymi2.I11u da Bif. 
zauważyć, że po wielu miesiącach spo­
rów partia rozmawia znowu wspólnym 

�językiem. $wiadomość zagrożeń wyni­
kających a napięć podsycanych przez 
przeciwników socjalizmu, uzucenie 
masek przez. ekstremistów. którzy 
prreniknęli do ,,Solidarności" oraz sy­
stematyczne blokowanie antykryzyso­
wych inicjatyw rządu przez znacz.ną 
część krajowego kierownictwa tego 
związku - spowodowały, że partia 
zwarła swe szeregi i bardziej zdecydo­
wanie przys(qpila do odbudowy swej 
jedności. Drugim czynnikiem pobudz.a„ 
jącym konsolidację PZPR 1tala Aię 
uchwala IV Plenum. Tow. Czesław 
Pałac powledmal podczas dyskusji w 
ZNTK, ie „Wreszcie Komitd Cm&ral­
nv ;en Ż1/WVffl oTQanizmem, .rpraumie 
rea17ujqc11m 'flG wvzwanie cza&u. Dowo­
dem &� ,ą J>TZeprowadzone zm«mv 
�r,onahte. Tak wlaln� pou,in,w bvć ... 

Na Innych apotkanlach too wypo­
wiedzi był podobny. Zarówno I aekre­
tan KW, J62ef Brożek, jak i towarzy. 
sze zabierający głos w ubiegłym t:r· 
godniu zgodnie formułowali swe po­
gląd;r. Oto podstawowe myśli, które 
jednoczą nas w walce p.rzeciw z.wolen­
nikom ustawicznej negacji: 

• Linia porozumienia soatala s a­
m ę c z  o n a akcjami destabilfaującymi 
gospodarkę kraju oraz napaściami na 
rząd 1 administrację tereMwą. Dialog 
można prowadzić jedynie z siłami kon„ 
struktywnyml, z ludimi dobrej woli, 
którzy pragną wspóldziiałać w ratowa• 
niu Polski z kryzysu. W klimacie 
anarchii Die da aię rezszerr.ać demo„ 
kraeJI i wdraiae re(orm. Pozostajemy 
otwarci wobec polityki porozumienia, 
chcemy rozszerzyć udział różnych sił 
we współrządzeniu, ale nie będzie po­
rozumienia z tymi, którzy za cel posta­
wili sobie zdobycie władzy l prze. 
kształcenie ustroju 1ocjalistycznego w 

duchu 1pnecznym I interesem Judzi 
pracy. 

• Wapółistnlenie władzy I kootr­
wladz.y uniemożliwia rządzenie pań-
1twe� Rząd został świadomie wciąg­
ni�ty w całą serię konfliktów, które 
paralitują jego działanie i odciągają 
energię z obszarów stokroć ważniej­
szych. Trzeba przerwać tę praktykę 
opozycji i uzmysłowić społeczeństwu

1 

ie nie ma demokracji bez dyscypJiny. 
Nikomu naród nie dał prawa dÓ igra­
nia swym losem. 

• Docyzje i uchwała IV Plenum. a 
także ciąg dalszy tego zwrotu ku rea­
liom politycznym zapowiedziany na V 
Plenum, są próbą przeciwdziałania 
tragedii narodowej. Są \o decyzje na 
miarę dramatycznej sytuacji. Nic nie 
uporządkuje się samo. Dlatego opowia­
damy aię aa bardziej 1tanowczym i 
twardszym kursem wobec wrogów, 
którzy postawili na rozstrojenie gos­
podarki, kwestionowanie całego powo­
jennego dorobku Polski i przypi.sywa. 
nie władzom dych intencji. nieudolno­
łcl oraz świadomego opóźniania re-
form. 

• Przewlekanie wielu decyzji nie 
1przyja wychodzeniu z kryzysu. Trzeba 
uświadomif Bpolecz.eństwu, że to wła­
,nie kierownictwo ,,Solidarnoki" apra­
wiło, li fU\d był od dłuższego ez.asu 
apętany trybem postępowania narzu­
conym przez. prominentów tego ruchu. 
Taktyka kwestionowania każdego kro­
ku władz - nawet wcześniej uzgod­
nionego z. KKP - miała dowieść nie­
kompetencji rządu. Równolegle pod-
1rzewano emocje antyradzieckie i an• 
typartyjne akcją ulotkową. Szczególnie 
odratające są bojówkarskie metody 
kontragitacji wśród górndków, od któ­
rych zależy pierwszy krok w uzdro• 
wieniu cospodarki narodowej. 

• Mimo zmęczenia apowodowanego 
napięciami i przewrotną taktyką prze. 
ciwników, którzy każdą inicjatywę 
rządu pragną przypisać sobie - musi„ 
my kontynuować i nasilić swą dotych­
czasową działalność konstruktywną.. 

Adam Ogorzałek 

Częściej trzeba wyprzedzać oczekiwa• 
nia społeczne, energiczniej porlądko• 
wać gospodarkę, zatrzymać tendencje 
spadkowe w produkcji. (Szczegółowo 
tematykę cospodarczą regionu podję• 
to na Plenum KW, o czym pisaliśmy 
w poprzednim numerze „Dunajca "). 

• Na marginesie spraw rozliczenio­
wych - które w imię sprawiedliwości 
trzeba doprowadzić ostatecznie do koń­
ca - omówiono kwestię obrony dobre„ 
go imienia członków partii nieslusuiie 
pomawianych. Zwrócono uwagę, że je­
iii kto& zaatakuje z uzasadnionych po· 
wodów członka „Solidarności", rusza 
eała machina przeciwko krytykujące­
mu.. Józef Brożek oświadczył w zw.iąz.­
ku z tym: - Nie pozwolimy dyskredy. 
tować nikogo, kto broni partii i wystę• 
puje w słuszne; sprawie. Prawo musi 

być przestrzegane. Bl,dy popelnla się 
zawsze i nikt nie jest od nich woLny. 
Ale nie dajmy przeciwnikowi robić 
or�ża & naszych potknięć. Korygujmy 
je w porę. 

I aekrctan KW ostro ocenił także 
la.ktyk4: kierownictwa „Salidarności" 
wobec polityki kadrowej PZPR. (,,Sq 
s,rzeciwko tak zwane; nomenklaturze, 
ale 1'6wnoczdnie u,iluJq narzucić nie­
ZWl/kle brutalną wla.sną nomenklaturę. 
Każd11 chw11t ;eit dozwolony, 0<111 ktot 
aię im narazi. Gotowi sq zniszczył 
człowieka niewl/aadnego wszelkimi 
sposobami, cel u..święca wted11 Arod1d, 
szuka aię uhaka" nawet na własnych 
kolegów. Naaze postępowanie wobec 
kadr niod11 nie buło tak drapieżne ł 
niehumanitarne. Gdyby pozwolić Im 
kontynuować tę taktykę nietolerancji, 
wyniszczyliby wszelką odmiennoU po ... 
plqdów"). 

• Sprzeciw aktywu budzi nadal J)O­
lityka wobec wsi. ,,Zielone &wiatio" dla 

J 
est czas wyboru, czas decy2ji. 
Wszystko zostało ju:t powied�ai>e.. 
Był surowy sąd nad przeszłością. 

budowanie programu wyjścia z kryzy ... 
su. demokratyczne zmiany w partii. 
Były próby znalezienia kompromisu. 
W ciągu roku przeszliśmy S2.1Ilat dro„ 
gi Nie były to miesiące zmarnowane. 
A jednak nie jesteśmy wcale bliżej 
spełnienia aię nadziei na społeczne po• 
rozumienie. Kolejne drzwi zostały za­
trzaśnięte, ręka wyciągnięta do zgody 
znów zawisła w próżni. 

PUNKT ZWROTNY 
Nikt nie może powiedzieć, te naszej 

partii zabrakło cierpliwoścL Raczej na 
odwrót: jeśli coś nam historia wypo­
mni, to właśnie zwlokę i powściągli• 
wóść w podjęciu walki z przeciwni• 
kiem, który wykorzystując rzeczywiste 
trudności gospodarcze i ciężkie błędy 
poprzedniej ekipy rządzącej ukuł z 
nich oręż przeciwko socjalizmowi w 
ogóle. Chyba istotnie zbyt długi był 
okres tolerowania napaści na ludowe 
państwo, negowania hurtem �lego po­
wojennego dorobku, opluwania kadr, 
antyradzieckich ekscesów

1 
blokowania 

każdej Inicjatywy rządu. 
Apelami nie można zwalczyć kontr­

rewolucji. Dewaluowały się słowa, bo 
nie szły Za nimi czyny. Niemoc, nie„ 
pewność, głębokie Unie podziału. coraz 
powszechniejsze znużenie, Ćoraz to no­
we ogniska konfliktów. Strajki l pro­
testy paramżujące państwo. Nieludzkie 

napięcia. Pełzająca nietolerancja. Ka­
tegoryczny ton żądań, nowa dyktatura. 

Nieszczęście polegało na tym. że gru­
pa politykierów umiejętnie spożytko• 
wała robotniczy protest I głęboką nie­
llfność ludzi pracy wobec wszystkiego 
co miało stempel oficjalności. Bałamu­
cąc społeczeństwo iluzjami, kontrując 
dosłownie każdą konstruktywną pro• 
pozycję, grając na uczuciach i senty ... 
mentach narodowych zadomowili się 
rzekomi przyjaciele ludu w nowym 
związku zawodowym i manipulowali 
jego polityką w coraz bardzi<>j czytel• 
nym kierunku. 

Trzeba było czasu, żeby zwolennicy 
pi�knej idei solidarności dostrzegli 
oczywiste prawdy: że podz.ielić można 
tylko to. co się ma; Ze strajki nie za„ 
pełnią sklepowych pólek; że kryzys jest 
nie tylko spuścizną po Gierku, lecz tak­
ie. wynikiem obłędnej destrukcji gospo. 
darczej świadomie uprawianej przez 
ambicjonerów1 którym marzy się rzą­
dzenie. 

D:uś wielu uczciwych ludzi przeży· 
wa rozterkę. Sercem są przy „Solidar­
ności". lecz rozum podpowiada, ze coś 
aię w rachunku nie zgadza. Wolne so„ 
bot1 i podwyższone płace miały d":)ć 
lepszą. w7dajniejsz'I pracę. Nie dał7. 

Zarejestrowanie chłopskiego związku 
zawodowego miało przynieść poprawę 
zaopatrzenia. Nie przyniosło. Strajki 
miały być bronią ostateczną. Są wy­
woływane z byle powodu. 

Może to i dobrze, że dano dz.iesięciu 
milionom ludzi czas na przyjrzenie się, 
jak ta etatowa wierchuszka z.rzuca 
maski i pogrąża kraj w jeszcze więk• 
sze nieszczęście? Jak jątrzy, przeszka• 
dza, politykuje nieodpowiedzialnymi 
ulotkami, posianiami I marszami. Dziś 
wiadomo, kto jątrzy i przeszkadza re­
formom. Więc przyszła pora, by prze„ 
rwać narodowe waśnie i przywrócić 
ład społeczny. To nieprawda, że dzie„ 
sięć milionów obywateli popiera za­
mysł sparaliżowania Polski. Niepraw­
dą jest także uporczywe wmawianie 
ludziom, że świerzbią nas ręce, by 
przystąpić do konfrontacji. Komitet 
Centralny kolejny raz oświadczył, że 
opowiada się za linią dialogu i współ„ 
pracy. za konstruktywnym rozstrzyga­
niem sporów i budowaniem platformy 
współdziałania z wszystkimi, którzy 
nie są przeciw socjalizmowi. 

Usztywnienie dotyczy jedynie stosun­
ku do garstki nieprzejednanych wro­
gów ustroju. Nigdy nie obiecywnno im 
sojuszu. Sami wyf(.opali topór wojenny, 

rolnictwa wciąż jest tylko sloganem.. 
Zgodzono się, że trzeba przerwać ten 
zakl�ty krąg n iemocy. Pobudzenie sku­
pu poprzez sprzedaż chłopom artyku­
łów przemysłowych t.o dopiero półśro­
dek. Wrócić trzeba do odbudowy po­
wiązall miasta ze wsią, wspierać 
przemysł terenowy i drobną wytwór• 
cześć. Najbardziej boli rolników bruk 
drobiazgów, które nie wymagają wh::l• 
kich inwestycji (mówił o tym m. in. 
łow. Franciszek Ryś z Muszyny). 

• Krytycznie oceniono rozchwianie 
w środkach masowego przekazu i nie„ 
dostatki systemu informacji (podnieśli 
ten temat m. in. towarzysze Józef Gi„ 
za i Adam Tomczyk). Przeważa po• 
gląd, że „Gazeta Krakowska", która w 
początkowym okresie po Sierpniu ode­
grała pozytywną rolę w dz..iele budo­
wania wiarygodności prasy partyjnej, 
od dłuższego czasu źle służy interesom 
partii. List otwarty red. l\.łacieja Szu­
mowskiego został odebrany wręcz ja„ 
ko wystąpienie jątrzące. utrudniające 
konsolidację naszych szeregów. 

• Negatywnie odnoszą się działacze 
partyjni do prób rehabilitacji dawno 
skrompromitowanych mitów i legend 
przeszłości. Hałas wokół postaci Józefa 
Piłsudskiego i całego okresu między• 
wojennego, podobnie Jak odgrzewanie 
różnych resentymentów historycznych 
ma czytelny cel. Pisze się na kolanach 
G latach przedwojennych, by bałamu• 
cić w głowie młodzieży. która nie 
spróbowała na własnej skórze gorycz1 
Września i nie zn.a z Cl&Obistych do. 
świadczeń uczucia osamotnienia spo­
wodowanego błędną polityką zagrani­
czną. 

Należy odkłamać wiele kart narodo• 
wej historii i wiele innych odkryć. 
Nie może to jednak prowadzić do no­
wych fałszerstw i iluzji, a już zwłasz­
cza do wskrzeszania antysowietyzmu 
i nacjonalistycmej megalomaniL 

* 

Czas między JV a V Plenum Komi-
tetu Centralnego ·pr:zyniósł autentycz­
ne ożywienie w działalności ideolcgi„ 
cznej l politycznej PZPR w Nowosą• 
deckiem. Wyraźnie podkreślono, że 
nie ma powrotu do 1ytuacJi sp:-zc.d 
Sierpnia. ale nie ma też racji bytu po„ 
IUyka dalszych ustępstw wobec ekstre­
malnych tendencji_ które przychyiność 
p;u-łii dla kucsu porozumienia polra.k­
io\\-ały Jako Jej 1łabość; nasia y s ;;•e 
ataki na •truktury Ju.dowego pa( . .::t .. a. 

pogwałcili porządek prawny, rzucili 
wyzwanie ludowej władzy. Gorset sie:-.. 
pniowych porozumień byl dla nich z.a 
ciasny. 

Myślę, ie ostatnie decyzje partii nie 
kończą naszej próby odrodzenia socja­
lizmu. lecz otwierają nową fnzę -
wreszcie klarownej i bardziej konsek­
wentnej - walki o oddzielenie ziarna 
od plew. Nie ma powrotu do przedsier­
pniowej praktyki. nie będzie reha bili­
tacji tych, którzy się sprzeniewierzyli 
l zawiedli. Ale równocześnie zastopo­
waniu musi ulec anarchia demontu­
jąca gospodarkę, rozchwianie w środ­
kach masowego przekazu. niekonsek­
wencje administracji pai'lstwowej. 

Zacząć trzeba od konsolidacji partii 
oraz od sformułowania choćby mirui­
mum wspólnych celów. Tylko idąc 
środkiem drogi, eliminując sk;rajności 
z lewa i z prawa, możemy utrzymać 
się na właściwym kursie. Nasza lQdź 
od dłuższego czasu wyraźnie dryfuje. 
Ręka na sterze musi był! pewniejsza. 

Uchwały Komitetu Centralnego od­
czytuję jako ostatnią próbę ostrzeże ... 
nia prawicy społecznej a także elemen­
tów lewackich przed rojeniami o prze­
jęciu władzy. Jest to zarazem wezwa­
nie kierownictwa „Solidarności" do od­
cięcia się od wrogów socjalizmu, wez„ 
wanie do wejścia na grunt statutowych 
zobowiązań związku. 

Nie są to żądania wygórowane. Czy 
zostaną uwzględnione? Czy nastąpi 
opamiętanie? Tr-udne pytania. Na oa_ ... 
powiedź nie będziemy długo czekc:. c. 
Powiedziane zostało już wszystko. Jest 
czas namysłu i wyboru. Wartość h.:r" 7.i 
i organizacji społecznych sprawdza si� 
w takich właśnie momentach. 



J uliusz Jar011Czyk nan1ic:tność do 
- modelarstwa przejął od dziadka, za .. 

fasc�nowa�ego lotniczymi osiągnięcia­
m i  Z\ltirki i Wigury. Dziadek, szano„ 
wany nauczyciel. każdą wolną chwilę 
przeznaczał na montowanie z chłopa• 
k�m� modeli acroplnnów i zaznajamia• 
nle ich 7 podstawowymi zasadami ae ... 
rod.-vnamiki. O jego pasji pisała przed„ 
WoJenna prasa , toteż w Chomranicach 
nikt nie śmiał �ię 7 belferskiego dzi„ 
wac�wa. Tym bardziej. że entuzjastą 
lalaJących modPli był również micjs-
CO\\'Y ksiądz. 
· ,•todele powstawały wówczas z \\l ik­

l iny i l ipowego d rewna. Unosi1y się 
za pomocą napędl' gumowego. Juliusz 
chc:1c dorównać innym. sam zaczął 
rn�Jslerkować. Swój pierwszy model, 

�����%n1 P�\1�u:.1ąl w górę. ?.robi ł mając 

lV ka'l.de wakacje spolykafa się ,v 
J:\,lus7:ynie ta sama paczka ch łopaków: 
Jaronczyk. Zygadło. Wiśniowski. Ro„ 
�1al1czyk. W piwnicach przechowywa­
l i  swe skarby; narzędzia ;_ materiałv 
z których konstruowaH modele lati� 
jąc�. Potem, oetnl dumy, demonstro­
walt swe osiągnięcia na muszyńskim 
rynku. ,Jedna z ')rób omal nic zakoń„ 
czyta siq: po�aren1 ,  bo źle \vyważona 
rakic�a, zam iast poszybować \V górę, 

· polec1ah:t w bok. trafiając w czyjeś 
ok no. Za pal iła si� firanka - płomfol\, 
Jla szczęście. w porę ugaszono. 

-;\;a początku lat sześćdziesiątych w 
Muszynie powstaje Klub - 1\.'.[odelorstwa 
Kosmiczno „ Lotniczego . ,Zefirek". 
'\.Ykrótce uzyskuje osobowość prawną. 
Modela rzom nie 'i.'Vystarczają już piw• 
n ice. Na wniosek władz miejsk ich 
, ,Zcf trka" przygarnql Stary Dom Zdro� 
j O\vy_. nast�pnie willa „Bristol", któ­
rą nu :�bawem przeznaczono do rozbiór­
ki. S łużyła \Vięc m łodzieży niedługo, 
podobnie jak stary o8rodck zdrowia. 
Obecnie „Zcfi rkowi '1 patronuje i uży­
cza gośc iny Ognisko Pracy Pozaszkol„ 
nej w Muszynie. 

W 1978 roku w bułgar:c;kiej miejsca ... 
W!J:=.ci Jambol odbywały się Mistrzos-. 
twa Świata \V Modl'larstwie Kosmicz­
,nyrn. Konkurs rakiet czasowych ze 
sp:,dochronami polegał na \�.!ykonaniu 
t rzech startów, a le  wolno było posłu­
żyć się jedynie dwoma modelami. 
Pi, ·rwsza rakieta reprezentanta Pol ­
sk i,  Ju l iust.a Jnrończyka wylecinła 
,vysoko w gorę, a spadochron, za po• 
mccą którego spadała, zniosło daleko 
poza lotnisko . .  J aroi1czykowi 7..,ostal tyt„ 
k o  jeden model, \'\: ięc udał się na po­
sz.uki,vanie za.ginionej rakiety. Znalazł 
j� po czterdziestu minutach, wpadając 
przy okazji w zwoje kolcz::i.stego drutu 
( zgubę tropił na l itnściwie pożyczonym 
rowen.e). Tym(·,m�em za Jarollczykiem 
ruszył na motorze Bułgar, aby zako­
mu nikować mu, U: sześciu zawodni­
ków uzy�kało ten sam czas wobec 
czego m.usi wz.iąć udd.ał w dbgrywce. 
Ledwo zd ąi.yli. W pierwszej turze ma• 
ksymalny czas - t rzysta sekund -
m:.iq_g:nęli J arm\cz.yk i J ugosło,.\•ian in. 
Du dTugiej - przystąpił  jedynie Po• 
h":.k ,  gdyż J ugosłowia n in  nie odnalazł 
�wego rno?clu. Jat0ńczyk lot zaliczył 
1 został mistrzem gwiata w o\vej kon­
kurencj i .  Prz:nvióz:l do :Muszyny zł, >tY 
medal JVHG.cl.:tynarodo\.vej Federacji Lo� .. 
tnitr.ej ( F A I ). 

- Szkoda, .:.e d zioc!ek tego n ie do• 
C'::.cka l - mówi ,Jc\roi1czyk. - Dziś 
konstruo wanie mnclef.i s tało się niemal 
chlebem pow.�:eU. n i.m. Zapanowała era 
�,;o.'łmic:no ,  k tóra ntwor::yła tJr.:::ed ,no .. 
dclarzmn-i ri ie:nanq , l>ezkresnq k ra inę. 
Dad<>�L'Uit'ie modeli rakiet i Statków 
kt)S n'l:H·z ,tych. ob ieeuje nowe, wspa n ia­
łe 11 r :yaody. 

rst(ltnic, zajqcia w ,.Zefirku " są dla 
<"h lr,pt:ów pra\'.'clz.i \\'ą przygodą. Cz.ego 
tu nię budują!  Modele zwykłych sa­
mo�ot6w i t:U l< ict,  rakietoplanów i wre­
szcie �tat_ko_w kosmiczn.ych. Jedne są 
na uw�ęz1, inne ze spadochronem, je­
szcze . rnne, te  najnowocześniejsze. są 
zdalme. sterowane. By jednak dojść 
do takich skompli ko\,·a nych robót, jak 
na przykład makieta promu kosmic/..­
n
_:g( l  COL�M B fA łub fr,, ncusk)ej rn-­

k1ety „Diamant", trzeba najpil'rw 

Jerzy Leśn iak  

prz�jść_ ela_e l�t lawców, maly.(;h szybo„ 
wcow 1 modc l l  pokojowych o nap�dzie 
gun�rn.w_ym. W muszyl1skim klubie naj„ 
częsc1eJ wykonywane są modele wolno 
latające, lata.j ące na uwięzi ,  rakiet.y 
t1!t.°we, rakietoplany i makiety ra"'.'. 

W latach 196 1-1981  w 1 1Zefirku'' 
wyszkolono 880 modelarzy, wykonano 
7:�oo modeli różt:ych kategorii, uczest­
n1_czono w 444 imprezach, a członko­
wle k lubu zdobywal i  tytuły m istrza 
i .. _wtccmistt:� ś�via�a,  Europy i Pol­
ski._ . Z o�aZJl świąt 1 różnych uroczys­
tości patlstw6wych modelarze zorgani­
zowali  w Nowosądeckiem 252 pokazy 
lotów rakiet i samolotów. Godny po­
dziwu jest fakt odno�zenia tak znako­
mitych sukcesów przez młodzież nie­
wielkiego uzdrow iska, oddalonego od 
wielkomiejskich ośrodków kultury; su­
kcesów więks:r.ych niż  uzyskiwane w 
w nowoczesnej modelarni wa.rsza\\ -
.sklego ratacu Kultur'y i Na.uki. W do­
datku projekty i nowatorskie rozwią­
zania modela rskie „Zefirka'1 publiko­
v.:ane są na łamach spcC'jal istycznych 
[)1sm w S_lanach Zjed noczonych, we 
Wloszc:>t:h 1 Czechosłowacji. Wsze lk ie 
nowh1ki techniczne t rafiają tu nie­
zwykle szybko. Biura reklamowe wiel­
kk_h i nstytucji lotniczo-kosmicz.nych 
(mtGdzy innymi amerykairnkiej NASA) 
systematycznie zaopat rują , ,Zefirka " 
w fachowc:1 l i t<'raturę. 'tv'[odelaruia tę­
tni więc życiem, a jej dzialalno8ć sta­
ła �ię �  na":'Ct tematc:m p racy dyplorno­
�'eJ  Sł'an1slcw:a Zygadły,  nauczyciela 
1 za palonego działa l'za k l ubu. 

Stanisław Zygadło ,  dyr<'ktor ogrod­
ka Pracy Po�szkolnej ,  od lat walczył 
o przyznanie „Zefirkowi" odpowied­
niego lokalu. K,iecly zapadła decyzja 
o przeprowadzce do obiektu przy uli­
cy świerczcv.·skiego - od świtu do 
nocy pi lnował  wykonania robót mon­
tażowo-budowlanych, był palaczem 
ccnttalnego _ogrzewania ,  straź;nikicm, 
sp1:zątacz<:m 1 .:idminislralortm w jcd­
neJ osobie. Sk romny, lubiany przez 
młodzież. prawdziw�; pedagog zalrn­
chany w I-i\\'€' j pracy, , .pl'a \.Ya r�ka'' 
Jarollczylrn. . 

. Pi_otr . J a ros_z .  cl bsol went nmvusądel'.­
k lego Tech nikum Elekt rycznego, to 
o?ok D�u:iu�za J ochera i H.ornana Vlój­
s ika ,  na; w1ększa nadzieja „Zefirka ·•. 
Z wypiekami na twarzy opowiada o 
swoi r.n ostatnim pomy8lc : modelu szy­
b?wca rakietowego, jak iego jeszcZe 
nikt w Europie nie zmus i !  do podn icb- 1 
nych . harców. Ma to być szybowiee 
zdalnie sterowany. start uj;.1cv pionowo 
( '. )  do góry_ z szybkością  30Ó km/godz. 
O_rracow8.me dokumentacji i wykoua­
nie modelu potrwa punc:1d ruk.  

. Modele ruk iet mu s:q bu<: zb ttcl o u:a-

n� :wedtug ok reślonych zasad - mówi 
P1ot_r J a ro�z. - .Są przecież wierną 
ko1nq. oryg inału w skali, na przykład 
1 : 100. Ponadto zmin iaturyzowana ra� 
kieta powinna m ieć podobny przebieg 
lo� u. jak prawdziwa. Wszystko musi 
więc doskonale „grać", aby można by­
ło wysta rtować na za wodach Zub mi­
st rzostwach. 

Spory kłopot sprawia klubowiczom 
kupno. lakierów, niezbędnych do ma­
lowama powłok modeli. Nie zawsze 
dostQpnc są klej, folia ,  brystol, two­
rzy,va sz.tuczne. Cale szczęście re Ze­
.fir�k.' '  1�a w kraju i za granicą \;Atlu 
przy3ac10l, którzy nigdy nie odma­
wiają pomocy. Problemem numer je­
den pozostaje jednak dokuczliwy brak 
wody w Ognisku: nie ma czym rozro­
bić kleju, ani jak umyć rąk. ,,Zefirek" 
?e7:skute�znie monituje dyrekcję 
�bl?rcz.eJ Szkoły Gminnej o przedłu­
zc:1 1 c  łączy wodociągowych z pobli­
si:-:lch blo�ów. Koszt tej mini-inwesty­
CJl ,.. �vynosi. . .  dziesięć tysięcy złotych. 

1 .... 1cdy w kosmos wystartował Miro­
sław Hermaszewski - w .,Zefirku" 
zapadła decyzja o ... budowie Soju­
za-30'', tylko pięćdziesh-1t razy �niej­
sz.cgo. Liczył się każ.dy detal. Trafnie 
d obrano nie tylko barwy i odcienie 
ale . róvvnież najmniejsze szczegóły te� 
ch mczne. Zachowano v..-szelkie prawi­
d ła to_war7.yszące przebiegowi lotu 
praw�z1wego statku kosmicznego: od­
palcm�, tor pocisku, odpadauie po­
s.zc:tegolnych jego członów, lądowanie. 

Modela rstwo kosmiczne doczekało 
się nobilitacji., jest dziś uzna wane zn 
spol't. tcehniczny (na · równi na przy­
kład . z sz.ybownict wcrn). , ,Zefirek'' od 
lat Jest ozdobą krajowego modelar­
stwa :  stąd wywodzi się większość re­
prezentantów Aeroklubu PRL. W Mu-
8z.ynie zaś - kiedy zaświeci slo11ce -
klub?\•Vieze _wy�hodzą na gór�lde zbo­
�za 1 o rganiZUFl za wody modeli lata­
Jących. 

NajwiGCCj rado�ci, no i emocji do­
star?z<!1j, konkursy_ rakiet czaso�vych 
z ... JaJk�em. C_hodz1 o to, ż.eby po wy­
�triclemu _rakieta jak najdłużej utrzy­
my\vn.la . się w powietrzu na spado­
chronLC I aby przy lądowaniu umfosz­
czune w niej jajko nie stłukło się. 
Trzeba pr'zyznat, że większości rnode„ 
la rzy udaje się ta sztuka. 

Skąd taka fascynacja modelarstwem 
w Ml�sz:ynie? Co do  tego wszyscy są 
7.�odm 1 łączą to z jednym człov,rie­
k1cm, tr.lydziestoszcścioletnim Juliu­
szem Jaroó.czykiem, założycielem Ze• 
!irl<a '', pedagogiem z zawodu. T)'lko 
Jc�o 1uezwyklej pasji modelarskiej 
oraz chQci i umicjętnoSci zaszczepienia 
jej innym, zawdzięcza Muszyna swą 
..k?�miczną ' '  sławę. Taką opinię po­
twierdzi k(\żdy w miasteczku ;- dzie• 

�' 11/LIUH IAIIOŃO:IB 

ciarnia szkolna, rodzice, wrc.szcie Jo• 
kalne władze. A ktoś jeszcze doda ź.­
od_ ':z.asu, gdy Jarończyk agarnął i:i1o„ 
dz1ez do swej �odelarni, milicjanci w 
�'_,IS�ynie mają znacznie mniej roboty 
tuz. ich koledzy w sąsiednich miastecz„ 
kach. Nikog'o nie. powinna więc dziwić 
be�preced1;nsowa decyzja władz mi.ej• 
sk1ch, klore na cześć klubu - jeg-o 
nazwę nadały jednej z ulic. 

Podopieczni Jar01\czyka - modela• 
rze wywodzą się nie tylko z uZelirka". 
Gdy w 1967 roku podjął Jarończyk 
pracE: wychowawcy w sanatorium 
Neuropsychiatrii Dz.iecięcej Jar" w 
l'vluszynie, jako :formę terapii " za-atoso„ 
\Val zaj(!cia z modelarstwa. Potrafił 
dzieciom !-nicch�onym do życia, apa• 
tycznym 1 osowiałym zaszczepif wła• 
sną pasję. Metoda okazała sit: niezwy� 
klę. _skuteczna. Wielu wychowanków 
\:'r?c1lo do  normalnego życia; do dzi•' 
siaJ .s� ?'":emu opi�kunowi wdzięczni; 
pr.zyłezdzaJ<! do Muszyny, no i oczy'"'! 
w1�,c1e . odwiedzają modelarnię „Zełir:• 
k� . B10rą do ręki balsę, owo tajem• 
mcze, najlżejsze na świecie drewno 
rod�m . z Ekwadoru, i przypominają 
sob1c, Jak to przed 1..lty w sanatorium 
sami kleili modele. 

. ,Jar'' - to spory kawałek J"arończy• 
ko,vcgo życia. Poznał tu swą przyszło\ 
;i,onę, Annę, równiel pedagoga. Rozu• 
i:n�cją . się doskonale, Anna w przeszło• 
8Ci tez budowała modele a kiedyś zo• 
stała nnwet mistrzynią P�lski. Ich sy� 
Remigiusz, rna tera.z siedem lat. Ku 
ogr.�mn.ej uciesze ojca zbudował jui 
S\\.OJ pierwszy w życiu model rakiety. 
Zaciął s ię jednak w palec i być mole 
d latego dosyć ostentacyjnie ,.prze• 
rzucił'� się na kolejk i  elektryczne. 
· Decyzją władz sanatorium „Jar„ zo• 

stało przeniesione do Rabki. Jaroń• 
czyk nadal mieszka w Muszynie, pra-­
cuje zaś w Zespole Opieki Zdrowot nej 
w Krynicy. Oprócz prowadzenia Ze­
Iirka 1 1  znajduje cza! na prezeso,�;nie 
Krynickiemu Towarzystwu Fotogra!i• 
er.nemu, nn organiz:owanie plenerów 
atlyf.tycznych. 

Konstruktor z 1\.-Tur-:z.yny zasługuje na 
najwyższe uznanie. Nie tylko za wspa„ 
niale modele i cieka we rozwiązania 
techniczne. Przede ws?.ystkim - za 
obdarowanie częścią własnej pasji ca­
łego zast�pu młodzieiy, która dliękl 
niej poszerza swoje horyzonty. rozwi ... 
ja talenty oraz zdobywa zamiłowanie 
do solidnej pracy. Niczego nam dziś 
bardziej nic potrzeba. 
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O
statnie lata XIX, pierwsze XX 
stulecia._ W Tatrach - przede 
wszystkim w związku s rozwo­

jem Zakopanego - cora:z rojniej. 
Przybywa turystów, wspinaczy. Coraz 
też częściej w kradnie skalnych turni 
rozlega aię wołanie o ratunek. Woła­
nie częstokroć pozostające bez odze­
wu. 

Seria górskich nieszczęść poruszyła 
epinlę publiczną; w łonie prężnego 
Towarzystwa Tatrzańskiego uodziła 
aię myśl utworze11ia pogotowia górs­
kiego, której rzecznikami byli głów ... 
nie Mieczysław Karłowicz i Mariusz 
Zaruski. Zanim jednakże zamiar ten 
udało się urzeczywistnić, zakopiańscy 
przewodnicy i taternicy kilkakrotnie 
1pieszyld z pomocą zagrożonym. 

'.:'ragicwa śmierć Karłowicza, który 
zginął w lutym 1 909 pod lawiną, nie­
jako przyspieszyła powołanie ratow­
niczej służby. Apel do społeczeństwa 
nie pozostał bez echa, datki pieniężne 
umożliwiły szkolenie już w lecie 1909. 
Oficjalnie jednak historię ratownictwa 
otwiera data 29 października tegoż ro­
ku; w tym właśnie dniu galicyjskie 
Namiestnictwo we Lwowie zatwierdzi­
ło statut Tatrzańskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego, które za 
znak swój obrało niebieski krzyż na 
białym polu. 

?oczątkowo TOPR l iczyło zaledwie 
kilkunastu ratowników, głównie miej„ 
scowych przewodników górali. Wkrót­
ce z tego niewielkiego grona ubył -
w sierpniu 191 O roku - słynny KJi„ 
mek Bachleda. Zginął spiesząc z po„ 
mocą uwięzionemu w skalnej ścianie 
taternikowi, a jego śmierć stała się 
aymbolem górskiego poświęcenia. 

W okresie międzywojennym nastą„ 
piło organizacyjne wzmocnienie TOPR. 
Rozwój Pogotowia następował w mia­
rę wzrostu ruchu turystycznego. 
Wprowadzono wówczas stałe dyżury 
w niektórych schroniskach, poprawiło 
się - dzięki dotacjom Ministerstwa 
Komunikacji I PTT - ze sprzętem. 
Odnotowa� warto działania, mające 
na celu zorganizowanie służby ratow­
Jliczej w innych grupach górskich. 
Efekty tych poczynań najbardziej wi4 
docwe były w rejonie Krynicy, w Bes­
kidzie Sląskim I Żywieckim oraz w 
Czarnohorze. 

Lata wojny? Podczas okupacji TOPR 
prowadziło ograniczoną działalność, 
natomiast w lutym 1945 dało o aobie 
zna� słynną wyprawą poza linię fron­
tu. do Doliny Zuberskiej. Dzięki tej 
brawurowej akcji udało się przetrans­
portować do wyzwolonego już Zako4 
panego kliku ciężko rannych party­
zantów słowackich 1 radzieckich. 

Okres powojenny charakteryzował 
aię nie notowanym dotychczas rozwo­
jem turystyki, a tym samym i ratow­
nictwa. Nieodzowne stało się rozsze­
rzenie działalności na inne grupy gór­
akie. Now� strukturę wprowadzono w 
1952 roku; w miejsce TOPR utworzo4 
no Górskie Ochotnicze Pogotowie Ra4 
tunkowe. posiadające grupy regional-
11e. 

GOPR jest pod względem starszeń­
stwa czwartą w świecie górską służbą 
ratowniczą. Efekty ratowniczego tru­
du są właściwie niewymierne. Nie ma 
bowiem ceny na ludzkie życie i zdro-

. wie! Można się natomiast liczbami po .. 
1łui.yć, by uświadomić sobie rozmiary 
,polecznej roli, jaką odgrywa Pogoto­
wie. Najprzeróżniejszych interwencji 
było z �órą 130 tysięcy, w tym niemal 
I tysięcy wypraw poszukiwawczych i 
ratunkowych! 

r 
Kolumnę opracował 

MARIAN G. NOWAK 

Ja, nłid podpisany, dobrowol­
nje przyrzekam pod słowem ho­
now, ie póki zdrów będę, bes 
wz1fędu Da porę roku, dnia I 
1tan pogody, na każde wezwa­
nie Naczelnika lub Jego Zastęp­
cy udam się w córy, aby nieść 
pon1oc ludziom Jej potrzebuj�· 
cym ... 

W 
tym właśnie fragmencie przyrze ... 
cz.enia, jakie składa każdy rato­. wnik Górskiego Ochotniczego Po-

1otowia Ratunkowego, zawarta jest 
idea działania organizacj.j Błękitnego 
Krzyż.a. Idea, aczkolwiek dawno :z.ro­
dzona, nic a: aktualności nie tracąca. 

29 patdziernika to tradycyjny, rok­
rocznie obchodzony Dzień Ratownika. 
Oficjalne narodziny polskiego ratow­
nictwa górskiego nastąpiły bowiem 
właśnie w tym dniu i miesiącu, w ro­
Im 1909 ... 

GOPR wkroczyło zatem w 6smy 
dziesiątek lat. Piękny wiek, było ktie­
dy zapracować na społeczne uznanie, 
co się zresztą w pełni udało. Nie mo­
i.na jednakże oceniać Pogotowia 1i tyl­
ko w aspekcie tradycji, zasług. Jed4 
nocześnie podkreślić trzeba aktualnie 
wysoką klas(;: naszego ratownictwa 
górskiego, jego powszechnie w świe­
cie uznawaną rangę. 

Geneza tak korzystnej dla GOPR 
opinii? Zadecydowały tu względy 
dwojakiego rodzaju - moralne, hu­
manitarne, a równocześnie techniczne, 
czyli po prostu s1..eroko pojmowana 
sprawność działania. Zacznijmy od 
pierwszych. 

Nie zdarzyło się w historii Pogoto4 
wia - historii już 72-letniej - by 
choćby raz odmówiono pójścia z po­
mocą. Przeciwnie, podejmowano akcje, 
zwłaszcza w Tatrach, bardzo trudne, 
niebezpieczne; nie raz i nie dwa zda­
rzało się przekroczyć teoretyczną bi4 
rierę ryzyka. A przecież w wielu kra­
jach ratownictwo górskie jest odpłat ... 
ne, a rozpoczęcie akcji uwarunkowane 

.C!;OPOO"'/CV 
bywa ustaleniem wysokotci rekompen­
saty. Ten właśnie humanizm działa­
nia jest nieprzemijającą wartością or„ 
ganizacjd polskich ratowników. "'Bl'zmi 
to może trochę pompatycznie, ale tak 
jest rzeczywiście. Ta sama idea, która 
przyświecała legendarnemu już gene­
rałowi Zaruskiemu, twórcy Pogotowia, 
obowiązuje do dziś. 

W parze & tego rodzaju wartościa­
mi idztle wysoka sprawność w górskim 
działaniu. Ma wymowę fakt, że GOPR 
jest członkiem rzeczywistym Między­
narodowej Komisji Ratownictwa Wy­
sokogórskiego (!KAR-CISA), federacji 
na swój sposób elitarnej, jako że sta4 
wiającej bardzo wysokiie wymagania. 
IKAR-CISA zrzesza czołowe służby 
ratownicze świata, w tym GOPR, naj„ 
wyżej oceniane spośród podobnych or­
ganizacji w krajach socjalistycznych. 
Kwalifikacje czołowych ratowników, 
działających w Tatrach, odpowiadają 
dobremu poziomowi światowemu. Fa­
ktem pozostaje, że pewne poczynania 
GOPR mają charakter precedensowy, 
nowatorski; np. ratownictwem jaski­
niowym nie zajmuje się iadna inna 
służba górska. Ponadto nasze Pogoto­
wie pochwalić się może szeregiem roz­
wiązań technicznych w ratownictwie 
skalnym, które zostały przejęte przez 
kraje członkowskie IKAR-CISA. 

Przyszło nam wypowiedzieć wiele 
ciepłych słów pod adresem ratowni­
czej braci, ale - wierzcie - krzty w 
nich kurtuazji. Polska turystyka 
wspóJczesnej doby wiele ma cieni, ale 

działalność GOPR atanowl jeden z po­
&ytywnych w tym względzie wyjąt­
ków. A tym bardziej godne to uznan�a. 
li warunki działania sporo pozosta­
wiają do życzenia. 

Zastępca naczelnika GOPR, Andrzej 
Miodoński, opowiadał mi niedawno o 
żałosnym ubóstwie bazy. Wierzyć się 
nie chce, ale ratownicy tatrzańscy w 
Zakopanem dysponują niewiele wi��­
azą powierzchnią, niż. ich poprzednicy 
sprzed 70 lat ! W fatalnych warunkacn 
l�kalowych działa Pogotowie także w 
Rabce i Krynicy. Wszędzie tam klitki, 
urągające wymogom nowoczesności i 
funkcjonalności. Dobrze zatem, i;L w 
Zakopanem i Rabce trwa budowa sta ... 
cji ratownictwa górskiego - obiektów 
przystosowanych do tego rodzaju dzia-­
lalnośoi 

Ratownicy GOPR; noszą hord' we 
swetry z wpi�tymi weń odznak.:..mi z 
błękitnym krzyżem, napotkać ich mo­
żna przez okrągły rok w całych gó-­
rach, od Sudetów po Bieszczady. JesL 
ich z górą półtora tysiąca, w tym nie• 
spełna stu etatowych. Przeważają za• 
tern zdecydowanie społecznicy, repre4 
zentujący najprzeróżniejsze profesje. 
Ratownicy GOPR działają w siedmiu 
grupach regionalnych - Karkonoskiej 
(z siedzibą w Jeleniej Górze), \Vai.­
brzysko-Kłodzkiej (Wałbrzych), Beski-­
dzkiej (Bielsko-Biała), Tatrzańskiej 
(Zakopane), Podhalańskiej (Rabka/, 
Krynickiej (Krynica) i Bieszcz::idz)-iej 
(Sanok). Siedzibą Naczelnictwa cakgo 
Pogotowia jest Zakopane. 

Od  b ambusa  do  h e l i ko p t e ra 
R

ok 1909 i następne; pierwsze ]a ... 
la górskiego Pogotowia ... Czym­
że w tamtych czasach dyspono„ 

wali tatrzańscy ratownicy? Sanie 
lub góralskie furki na dojazd, tzw. 
bambusy do transportu poszkodo­
wanych w górach, apteczki - i to 
w zasadzie wszystko. Słowem, nie­
wiele tego było, a przedmioty, o 
których mowa, wydają się dziś re­
kwizytami z historycznego filmu. 

Ale też w górskim ratownictwie 
mamy inną, jakże różną od tamtej 
epokę! Helikopter w akcji ratunko4 
wej? We współczesnej dobie jest to 
najzupełniej oczywiste. Kroniki 
GOPR notują już setki interwencji 
z udziałen: śmigłowca sanitarnego. 
Skorzystali na tym - rzecz uozu• 
miała - przede wszystkim poszko• 
dawani. Użycie helikoptera wielo­
krotnie przecież skraca - w sto­
sunku do metod tradycyjnych -
czas transportu do szpitala. Nie 
trzeba chyba tłumaczjlĆ, że w wielu 
przypadkach ma to znaczenie decy­
dujące ... 

Stosunkowo najczęściej ujrzeć 
można śmigłowiec sanitarny nad 
Tatrami. Na ogól pilotują go Tade­
usz Augustyniak lub Janusz Sie ... 
miątkowskd, którzy w mistrzowski 
sposób opanowali technikę jakże 
trudnych lotów nad Tatrami, a tak­
te lądowania i startu w skalistym, 
wysokogórskim terenie. 

Helikopter nie jest oczywiście je„ 
dynym przejawem nowoczesności w 
górskim ratownictwie. Tzw. zestaw 
Grammingera Llmożliwia wielome4 
trowe zjazdy w ścianę skalną, do 
miejsca taternickiego wypadku, a 
następnie zw1eZ'ienle stamtąd ran­
nego wspinacza. Łączność w czasie 
akcji ułatwiaJą nowoczesne radiote­
lefony, szybkie poruszanie się 
umożliwiaja skutery śnieżne 

Jest jednakże coś. czego nie jest 
w stanie zastąpić ludzka przemyśl­
ność. Bywa - zwłaszcza przy po­
szukiwaniu zasypanych przez lawi-­
nę - te nie daje efektu znstosowa4 
nie 1ond elektromagnetycznych i in-

nych wymyślnych urządzci1. Wted6' 
właśnie - w sytuacjach, kiedy li­
czy się każda chwila - niezawodny 
okazuje się instynkt i węch specjał• 
nie tresowanych psów. Nie ma krzty 
przesady w opiniach, że właśnie 
dzięki czworonogom uratowano w 
Alpach dziesiątki ludzkich istnień. 
I to już w czasach, kiedy nikomu 
się jeszcze nie śniło o zorganizowa­
nym ratownictwie górskim. Bernar-

dyny, żyjące w alpejskich klaszto­
rach, już w XVII1 stuleciu eduko­
wano w trudnej sztuce odszukiwa­
nia zaginionych lub zasypanych. 

Aktualnie czworonożnych ratow­
ników posiadają niemal wszystkie 
regionalne e:rupy GOPR. Każdy z 
nich ma v sobą specjalne, długo­
trwałe przeszkolenie. Rasa? W pol­
skim ratownictwie - korzysta się 
a: owczarków alzackich. 

Fot. WŁADYSŁAW WERNER 



Z szacunkiem śledzimy społeczni• 
kowską pasję ludzi zrzeszonych 
w Polskim Związku Wędkarskim. 
Ostatnio otrzymaliśmy z nowosądec­
kiego Zarządu Okręgu uchwalę 
wrześniowego Plenum tej organiza„ 
cji. 

Dokument adresowany do woje­
"·ody sygnalizuje niepokój z powodu 
lanmnia przepisów prawa i zasacl 
ochrony zasobów wodnych w regio­
nie. Aktyw PZW zwraca uwagę na 
niszczenie pierwotnych koryt rzecz. 
nych, nie kontrolowany pobór kru­
szpva, rosnące zanieczyszczenie i za ... 
mulenie wód górskich oraz na nad• 
mierną eksploatację lasów w pobliżu 
cieków wodnych. Oto obszerny frag-· 
ment uchwały. 

Dramatyczny apel 
wędkarzy 

D ziałac1.e społeczni zrzeszeni w 
Polskim Związku Wędkarskim 
zwracają się do obywatela wo­

jewody z gorącym apelem, aby w bie­
żącej działalności koordynacyjnej na 
rzecz szeroko pojętej ochrony środowi­
ska naturalnego jako dobra ogólnona­
rodowego - ochrona naszych wód bę­
dących jeszcze krainą najszlachetniej­
szych gatunków ryb, oraz ochrona 
Wlikalnych walorów krajobrazowych 
regionu nowosądeckiego, traktowana 
była przez wszystkie terenowe organa 
administracji państwowej odpowie• 
dzialnie, z największą uwagą i gospo• 
d� rską troską. 

?olski Zv,ri.ązek Wędkarski - Zarząd 
Okr�gu w Nowym Sączu opowiada się 
jednoznacznie za rygorystycznym, 
konsekwentnym i bezkompromisowym 
przestrzeganiem wszystkich postano­
wień Ustawy z dnia 31 stycznia 1 980 
roku „O ochronie i kształtowaniu śro• 
dowiska". 

W szczegóJności Zarząd Okręgu Pol­
ski :go z,viązku Wędkarskiego wno­
si c :  

Uwzględnienie przynajmniej pod• 
stawowych potrzeb ochrony środowi­
ska wodnego naszego regionu w pla­
nach zagospodaro,vania przestrzen• 

nego ł w planach 1polecmo-gospodar­
czych rozwoju województwa. 

2. Prowadzenie okresowych, syste­
matycznych i rzetelnych badań oraz . 
dokonywanie oceny jakości wody we 
wszystkich ważniejszych ciekach wod• 
nych województwa i w Jeziorze Rot­
nowskim. 

3. Precyzyjne, opńrte na wynikach 
badań naukowych określenie warun­
ków prowadzenia d2Jiałalności gospo­
darczej. 

4. Spowodowanie w pilnym trybie, 
aby obrzeża i koryta naszych rzek ł 
potoków nie były traktowane jako 
wysypiska śmieci, odpadów komunał„ 
nych i przemysłowych. 

W związku z. powyższym Plenum 
Zarządu Okręgu Polskiego Związku 
Wędkarskiego w Nowym Sączu p o­
s t  u l  u j e : 

- likwidację Zakładu Garbarskiego 
Spółdzielni Futrzarsko-Garbarskiej w 
Łabowej, który od lat systematycznie 
zatruwa wody rzek.i Kamienicy Nawo• 
jowskiej, ignorując bezkarnie wszyst­
kie zarządzenia pokontrolne w tej 
sprawie, 

- likwidację myjni samochodowej 
Spółdzielni Transportowo-Motoryzacyj­
nej im. 1 Maja usytuowanej przy ul. 
Kraszewskiego w Nowym Sączu, z 
której oleje i detergenty spływają bez ... 
pośrednio do rzeki Kamienica Nawo­
jowska w Nowym Sączu, 

- likwidację wysypiska śmieci i od­
padów przemysłowych zlokalizowanych 
50 m od koryta rzeki Poprad w miej­
scowości Stary Sącz dzielnica 11Piaski", 
stwarzającego potencjalne zagrożenie 
zatrucia wód w ralJie większego przy­
boru wód Popradu, 

- likwidację wysypiska śmieci nad 
rzeką Rabą w Mszani& Dolnej,  

- likwidację wysypiska odpadów 
produkcyjnych (trocin) o objętości 

f\łMl 11aszych 
,Ul!'Jpubl i �acji 

Napisaliśmy w ostatnim wrześniowym numerze „Dunujca" o partii ze. 
psutego mięsa, które trafiło do sądeckich sklepów. Z pisma nadesłanego 
do nas przez inż. JÓZEFĘ SUDNIK (z upoważnienia Państwowego Wo­
jewódzkiego Inspektora Sanitarnego) wynika, że posłużyliśmy się infor• 
macją nieścisłą. Oto zasadniczy fragment wyjaśnienia:  

P rokuratura nie mogła dysponować 
ekspertyzą Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej o dopuszczeniu do 

obrotu, tj. do sprzedaży w sklepach -
żadnej partii mięsa, ponieważ w tych 
spr<:rn:ach orzeka Weterynaryjna In­
spekcja Sanitarna, która zgodnie z 
podziałem kompetencji między Pań­
stwową Inspekcją Sanitarną a Wete• 
rynaryjną Inspekcją Sanitarną zajmu• 
je się nadzorem sanitarnym terenowo­
-laboratoryjnym nad mięsem i jego 
przetworami w rzeżniach, przetwór• 
niach mic,:snych, chłodniach składo­
wych. magazynach itp. 

?aństwowa Inspekcja Sanitarna pro­
w,1dzi nadzór nad jakością zdro,\·otną 
produktów pochodzenia zwierzęcego, 
będących jui w sprzedaży detalicznej. 
Prokuratura być może podała nieśd­
słą informację - w oparciu o orze­
czenie Wojewódzkiej Stacji San.-Epid ., 
jakim dysponowała Komenda Woje­
wódzka MO w Nowym Sączu. Orze­
czenie powyższe dotyez.yło 5 prób mię­
sa, pobranych w zwh\zku z interwen­
cją KW MO - przez przedstawiciela 
Państwowego Terenowego Inspektora 
Sanitarnego w Nowym Sączu w dniu 
11 czerwca 1 981 r. w sklepie mięsnym 
nr 20 RSZiZ w Nowym Sączu z 44 kg 
pozostałości partii przekazanej do te­
goż sklepu w dostawie z dnia 10 
czerwca br. 

\�·niki badań tych prób były pozy­
tywne. Natomiast w czerwcu Woje­
wódzka i Terenowa Stacja San.-Epid. 
w Nowym Sąc1.u otrz)'mal)" wiele in-

terwencji dotyczących sprzedaży w 
sklepach, głównie na terenie miasta, 
zepsutego mięsa i jego pz:zetworów -
co potwierdziły wyniki badań prób 
dostarczonych do Stacji przez inter­
weniujących Obywateli. 

·w związku z powyższym, niezależnie 
od rozpatrywania indywidualnie każ­
dej skargi przez PTIS w Nowym Są­
czu - wystąpiłam do Wojewódzkiej 
Weterynaryjnej Inspekcj i Sanitarnej 
o zintensyfikowanie weterynaryjnego 
nadzoru sanitarnego. 

Ponadto mimo trudności związanych 
z poborem prób w sklepach w związ• 
ku  z ograniczonymi ilościami mięsa i 
,vędlin z u wagi na ich reglamenta ... 
cję - przedstawiciele PTIS w Nowym 
Sączu pobrali do badania ze sklepów 
7 prób mi�sa, z czego zakwestionowa­
no zdrowotną jako.ść 2 prób i w tych 
przypadkach PTIS w Nowym Sączu 
po ustaleniu winnych nicwlaści\vcgo 
przechowywania mięsa w punktach 
spr1.cdaży - skicrO\\'c1ł wniosek do 
Kolegium ds. \Vykroc.zcń z dnia 21 .08. 
1981 r. 

Część spraw z interwencji ,  w któ­
rych winę za złą jakość zdrowotną 
mięsa lub wędlin nie ponosił ,prze­
dawca, lecz producent. lub magazyn 
zbiorczy - PTIS w Nowym Sączu 
przekazał do dalszego załatwienia We­
terynaryjnej Inspekcji Sanitarnej -
zgodnie z kompetencją. 

W świetle wytej przedstawionych 
faktów, ocena działalności tul San.• 
-Epidu przedstawiona w art)'kule ja, 

600 m• składowanych od 15 lat pny 
tartaku w Uściu Gorlickim, 

- wydanie natychmiastowego zaka­
zu wysypywania odpadów produkcyj­
nych • Sądeckich Zakładów Elektro• 
-Węglowych do wyrobisk poi.wirowych 
na prawym brzegu Popradu pr&r uj­
ściu do Dunajca. 

- likwidację lub zamknięcie do 
czasu wybudowania choćby prowizo• 
rocznej oczyszczalni rozlewni piwa 
Gminnej Spółdzielni „SCh" w Starym 
Sączu, której ścieki całkowicie pozba­
wiły życie biologicznego potok Mosz ... 
czeniczanka, 

- likwidację dołu kloacznego usy ... 
tuowanego tuż nad brzegiem Popi:adu 
w miejscowości Andrzejówka. do któ• 
rego RPGK Muszyna wypuszc?.a z be­
czkowozów fekalia, 

- zaostrzenie kontroli i !tosowanie 
surowych sankcji karnych w odniesie-­
niu do jednostek orcanizacyjnych ł 
osób fizycznych pobierających krus7.,7-
wo z cieków wodnych, 

- całkowite wyłączenie z. wszel­
kich robót regulacyjnych oraz eksploa­
tacji kruszywa rzeki Białka Tatrz.ań ... 
ska - na całej długości, 

- prowadzenie racjonalnej gospo­
darki leśnej m. in. przez ograniczenie 
do niezbędnego minimum wyrębu la­
sów zwłaszcza na terenach sprzyjają­
cych ich eksploatacji, 

- objęcie ochroną rezerwatow, la­
sów w Kotlinie Nowotarskiej, niektó,.. 
rych lasów w Beskidzie Sądeckim, Ni­
skim oraz w rejonie Orawy. 

Zarząd Okręgu Polskiego Związku 
ll'ędkarskiego w Nowym Sączu p o• 
n o w n I e deklaruje solowość podję­
cia ścisłej i konkrelneJ współprac,- w 
łym temacie • organami admlnłsłracji 
pań.!!lhvowej - żywiąc nadzieję, ie na­
sza propozycja partnerstwa. l współ­
:�:łania - przyjęta zostanie życzli-

ko asekurancka jest wysoce rtłespra­
wiedliwa, 

Równocześnie proszę, by w przy ... 
szlości przed ukazaniem się krytycz­
nych artykułów w prasie dot. dzialal­
noSci Palistwowej Inspekcji Sanitar• 
nej - sprawdzać rzetelność uzyska­
nych danych m. in. poprzez ich kon4 
frontację z materiałami, które mogą 

· udostępnił:: państwowi inspektorzy sa­
nitarni - dyrektorzy Stacji San.-Epid. 

. 

Zamieszczamy takie odpis wspo­
mnianego powyżej wystąpienia Pań­
stwowego Wojewódzkiego Inspektora. 
Sanitarnego do Wojewódzkiego Wete­

ynaryjnego Inspektora Sanitarnego w 
Nm-..·ym Sączu: 

W zwiqzku z nasilaiącumi .się w 
ostatnim okresie uzasadnionymi inter­
wencjami i skargami Obywatelt dot. 
niewłaściwe; jakości zdrowotnej S'PTZe­
dawanego w detal icznych punktach 
sprzedaży na terenie miasta Nowego 
Sącza - mię.!a i przetworów mięsnych 
(o lównie kiełbasy w cenie 120 zł za 1 
kg) - wnoszę o zintensyfikowanie 
nadzoru san itarnego weter11nary;nego 
nad przetwórniami mięsnymi oraz chło­
dniami składowymi. W okresie pierw• 
szych dwóch tygodni czerwca zanoto­
wano 12  interwencji - 4 dot11c=ult1 za­
kupionego w ramach reglamentacji 
mięsa. a pozostałych 8 kiełbasy, z cze­
go zakwestionowano 2 próby za zmie­
nione cechy organoleptyczne w &topniu 
dyskwaLifikujqcym produkt do spoży­
cia, 5 prób za zepsucie potwierd=one 
wyn ikami badań chemic::nych, 1 próbę 
za obecność drobnoustrojów potencjal­
nie chorobotwórczych. 

Ponadto telefonicznie zgłoszono Pań­

stwowej Inspekcji San itarne; szereg 
skarg dot. zmienionych, n ieprawidło­
wych cech zewnętrznych i organolep­
tycznych kiełbasy. W celu .zabezpiecze­
nia przeciwepidemicznego terenu oraz 
za,>obteżenta niarnotrawstwu deficuto­
we; źtiwnol,i, należy niezależnie od 
działalności Państwowe; Inspekcjt Sa­
n itarne; tu obrocie, podjąć inte:rwen.­
cy;ne d;:ialan.ia ze atrony .dużb wete• 
rynaryjnych, sprawujqcych nadzór sa-

;�i:;,r;;JorÓZ,� produJccją mięsp ł jego 

SĄDECZANIE 
POD TOBRUKIEM 

W :wiązku s cyklem NSądeczanie 
pod Tobrukiem• pragnę udzielić lnfor• 
macji dotyczących uczestnika tyctl 
walk podch. ogn. ADAMA POLOWCA., 
obecnie kapitana w stanie spoczynku. 

Stryj mój, Adam Polowiec, urodził 
się 24.12.1919 r. w Nowym Sączu VI 
rodz!nie kolejarskiej. Ojciec jego Wa• 
lenty był kierownikiem pociągu, • 
starsi bracia kolejarzami. Mój ojciec. 
Edward, był maszynistą kolejow)'m. 

Adaj w roku 1938 zdaje maturę „ 

II gimnazjum im. B. Chrobrego w No­
wym Sączu, a następnie dostaje 1ię 
na Oficerską Szkolę Artylerii we Wło­
dzimierzu Wołyńskim. W dniu wybu• 
chu wojny walczy prawdopodobnie w 
Armii Kraków jako podcborą:i.y arty• 
lerzysta. W odwrocie (prawdopodobnie 
pod Zamościem) dostaje się do niewo• 
li niemieckiej. W czasie postoju na 
stacji Kraków-Płaszów ucieka z tran• 
sportu i po przebraniu 1i.ę w cywilne 
ubranie u swej ciotki, Ireny Gędlek, 
(zamieszkałej w Krakowie) przedosta• 
je się do Nowego Sącza, gdzie prz7 uli• 
cy Kunegundy zamieszkuje jego mat• 
ka. W obawie przed poszukiwaniem 
zamieszkuje w opuszczonym przez 
swego brata, Edwarda, domu w starej 
kolonii pn7 Zygmuntowskiej 859 (o­
becnie 21). 

Adaś wstGpuje do konspiracyjnego 
ZWZ i majqc informację o tworzeniu. 
Armii Polskiej we Francji postanawia 
przedostać się do niej. Z początkiem 
maja 1940 r. wraz z S kolegami • Ry­
tra poprzez Eliaszówkę dostaje się na 
Słowację. Tam zdradza ich wynajęty 
pttewodnik. Z dużymi trudnościami 
udaje im się dotrzeć do Budapesztu. 
Jednak któryś • konfidentów donosi c, 
tym władzom niemieckim, skutkiem 
czego gestapo zajeżdża w poszukiwn• 
nlu Adama do jego matki I katuje do 
utraty przytomności 67 letnl11 kobietę, 
która po tej masakrze rok póiniej U• 
mlera. Dalsze losy Adama to wyjazd 
z Budapesztu pI'IZet Jugosławię, Grecję 
do Syrii pod dowództwo gen. Kopań• 
sklego.. Następnie pustynia Libijska. 
walki pod Tobrukiem, c:dzte Adam. 
podczas patrolu zostaje ranny. Zbie­
giem okoliczności nie dostaje się na 
brytyjski okręt, który zostaje zatopio­
ny przez Niemców, ale innym statkiem 
dociera do Aleksandrii. Ten przypa­
dek nie tylko uratował mu życie, ale 
spcwodował pe"'lle perturbacje, gdyż 
Adaś otrzymał pośmiertnie za Tobruk 
,,Krzyż Walecznych", a gdy się oka:z:a• 
ło, że żyje, musiał około roku oczeki• 
wać na normalne przyznanie mu tego 
Krzyża. Następnie kampania włoska, 
uczestnictwo w bitwie o Monte Cas• 
sino (w spisie M. Wa1ikowicz.a nie fi„ 
gurllje, gdyż pominął on artylerzys• 
tów, co spmvodowało ich protest). 

Adaś żyje w Australii w Syd11ey, 
jest wiceprzewodnk:r.ącym Polonii Au• 
stralijskiej. Podczas Olimpiady w 
Melbourne został odznaczony przcx 
ministra Wł. Reczka. Należy do akty• 
wncgo Związku Kombatantów oraz do 
klubu miłośników parowozów, 

Tyle mogę powiedzieć o swym stry• 
ju Adamie. Pełniej może się wypowie­
dzieć sam Adaś, do którego wysyłam 
,.Dunajec" z pierwszym artykułem. 
prosząc o nadesłanie informacji. 

Dumny jestem, ie 11Dunajec" podjął 
tę tematykę I składam Redakcji za to 
podziękowanie i wyrazy szacunku, a 
przede wszystkim Autorowi, Panu Za,. 
jącowl. 

JlYSZAKD POLOWIEO 
No,v7 S11e• 

.a. Słftllllewl..., Ufll 
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Fol MARIAN MATUSIAK 

zina Gromadów z Os 

We wał Ostrowsko, na trasie Nowy Targ-Szczawnica, mieszka jeden 2 nie­
lkz.nych już na Podlmlu krawców, utrzymujących i roz"vijających bogate tra„ 
dycje córalskiej kultury - Wojciech Gromada. Zaspokajając pasje twórcze wy­
powiada a.ię poprzez s,\.·oje góralskie parzenice, ,.cyfrując» je bogato rozbudowa­
nymi wzorami. Obszywa Gromada regionalne zespoły podhalańskie z Olszówki, 
Łopusznej, a także sąsiadów i znajomych z całego Podhala. 

To już" rodz.inna tradycja :  muzykowanie i krawiectwo stanowią życiowe pasje 
rodziny Gromad.ów. Senior rodu, najstarszy z braci � Jan W. Gromada, któ• 
rego losy rzuciły za ocean, rozwinął swoją działalność na obczyźnie i doprowa­
dz.il do założenia początkowo „Tatrz.anina", a obecnie kwartalnika „Tatrzat'1ski 
Orzeł,,, popularyzujących Podhale wśród tamtejszej Polonii. Krzewiąc po sze­
roldm łwiecie wszystko co polskie, wraz z rodziną uczestniczy w polonijnej 
działalności po dzień dzisiejszy. Również muzykuje i szyje. Niegdyś wraz z Woj­
ciechem i dwoma innymi braćmi: Franciszkiem z Rabki i nieży jqcym ju:l Józ­
Jdem z Ostrowska - tworzyli górah;ką kapel�. Dzisiaj każdy z nich obrał już 
własne kierunki, wszyscy jednak ·wiernie służq góralskiej kulturze, stanowiącej 
aie.z.wykłą osobl iwość na tle nasz('j kultury ogólnonarodowej. 

l\lARfAN MATUSIAK 
Z·,trnpa.ne 

Porozmawia jmy o zabytkach 

D
ziś d w ie  :i:.elbctowe zapory (w Ro„ 
żnowie i Czchowie) wstrzymują 
wartki bieg Dunajca, każąc mu 

rozlewać się w rozlegle jeziora. A je„ 
•zcze kilkadziesiąt lat temu Dunajec 
wił się meandrami, ściskany stromy„ 
mi stokami gór i wz.niesici'1, z których 
-.,ic)e zbrojnych było w kamienne stró­
że i zamki, chroniące miejsca o z.na­
czcniu 1trategicznym. Takim właśnie 
miejscem był bez wątpienia przesmyk 
pomiędzy górami w rejonie Czchowa, 
którym nasz.a rzeka wylewa się z cfa­
anych dolin Pogórza Rożnowskiego na 
rozległą równinę zakliczyilską. żaden 
pQdrói.ny przemierzający trakt węgier­
ski nie mógł nie wstąpić do Czchowa, 
a kupiec był wręcz zobowiązany naka­
zami królewskimi do uiszczenia w nim 
opłat celnych. I żadną miarą nie mógł 
si.ę od tego obowiązku uchylić, jako 
2.e nad bezpieczeństwem traktu hand• 
lowego 1 praw czuwały zamek cz.cho ... 
1'.rski L- urząd kasztelański . 

. Cz.chów - jak i Nowy Sącz - był 
c,rganizmem, w którym sprzęgały się 
w jedną całość zamek i miasto. Nie 
rozstrzygnięto dotąd kwestii, C'/.Y pier­
wsze było miasto, czy zamek. Niestc„ 
ty, mimo że Czchów należy do najcie­
kawszych ośrodków osiedleńczych na 
Podkarpaciu, jest niemal nie zbadany. 
A przecież początki osadnictwa na tym 
terenie musiały być dość wczesne, 
skoro już w dokumencie z 1246 roku 
·�.:ymieniony został „Jancch Caslclla­
nus de Chesco" Zapis ten pozwala 
przypuszczać, it w 1 połowie XIII 
wieku istniał tu gród kasztelański mo­
gący być kontynuacją wczesnośrednio­
wiecznej osady. Innym potwierdzeniem 
tak wczesnej proweniencji Czchowa 
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są relikty budowli romat'lskiej w po­
staci resztek kamiennych kapiteli ko­
lumn i fryzu, wmurowane w ścianę 
kościoła parafialnego wzniesionego w 
1345 roku, oraz dwa kamienne lwy, z 
których jeden do dziś waruje u stóp 
figury świc.;tego Floriana na rynku 
czchowskim. 

Wiemy już zatem, że około połowy 
XIII wieku był w Czchowie gródek 
kasztclallski. Nie wiemy j�dnak, jak 
on wyglądał i kiedy powstał. Najpe­
wniej gródek ów znajdował się tu, 
gdzie dziś stoi kamiemm wieża, a więc 
na szczycie sporego wzniesienia sąsia­
dującego z. miastem, któremu Kazi­
mierz Wielki nadał w roku 1355 pra• 
wo magdeburskie, a które jui wów­
czas posiadało wały i dwie bramy o• 
bronne. Zrazu gródek cz.chowski sta­
nowiła niewielka przcstrzell. obwie­
dziona walem ziemnym wzmocnionym 
palisadą z ostro zaciosnych bali, w 
obr�bie którego majdowały się dom 
kasztelana i wieża straż.nicza - stróża. 
Nie możemy wykluczyć, że już wów• 
czas stróża była z kamienia, a "ft.'il.ęc 
byłaby tą samą basztą, której resztki 
niczym latarnia morska wznoszą się 
nad doliną Dunajca. Z czasem pier• 
wotnn. stróż.a. a później gródek kaszle• 
łański, przekształcone zostały w za­
mek slarościllski. Tak, tak: starościll.­
ski, bo Kazimierz Wielki osadza w 
Czchowie starostę, podnoszqc tyrn sa· 
mym rangę miasta }ako ośrodka nie 
tylko już handlowego, ale i admini ... 
&tracyjnego. 

Kazimierzowski zamek to założenie 
o charakterze typowo górskim na pła„ 
nie nieregularnego wydłużonego v..ie­
loboku. Bronił go kamienny mur, w 
którego południowym odcinku znajdo­
wała się brama na dziedziniec zamko­
wy. W północno-wschodniej cz�ści za„ 
łożenia stal jednopiętrowy I jednotra­
ktowy dom mieszk�lny kasztelana, a 
później 1laro1ty, zaś w cz�ści zacho� 

FRANCISZEK tOJAS-KOSLA 

PAMIĘCI ZMARTWYCHWSTANIE 
Nad żołnierskimi mogiłami 
smutku 
nagich konarów karabin sterczący 
Kościelnych d1wonów mors1 żałobny 
w olei wierzb płaczących 
Ciche wspomnienie zniczem rozgadane 
tym 

boleśniejsze no świeżych mogiłach 
gdzie 
napisy nagrobne !tomi wyżłobione 
pr1ykuwo beznamiętnie wzrok 

cis1y i milczenia siło 
Moie pomięci iywe zmartwychwstanie 
moie to tylko wiatr łka no listowia l irze 
moie w Wiec1nym Mieście Bezpragnień 
mówią ci  coś te krzyie t 

HILDEGARDA FILAS-GUTKOWSKA 

ZADUSZKI 
Zmarli -
obro1 priywolony 
z mroków niepomięci 
Im składamy hold 

Toworzy;zy świadomość 
puemijonia 
pochylone głowy tych 
co 1ostol i  

Od świtu po 
głęboką czerń nocy 
tysiące lampek świec 
migocą w podmuchach willtru 

Kopczyki chry1ontem 
otulają groby 
dopalają znicze 
więdną kwiaty 

Naddunajeckie stróże i zam ki (6) 

niej wolno stojąca okrągła wwza. Ona 
to właśnie jest najstarszym elemen­
tem zamku. Wzniesiono ją z kamienia 
łamanego, na planie koła o średnicy 
zewnętrznej około 1 2  metrów. Pierwa„ 
tnie miała ponad 20 metrów wysokoś­
ci. W górnej jej kondygnacj.i jeszcze 
przed stu laty były widoczne ślad„ 
ośmiobocznego zwieńczenia oraz strzel„ 
nice o wąskich wylotach. Do wnętrza 
wieży prowadziło nic w iclkie wejście 

Ruiny zamku w Czchowie 

umieszczone ponad 4 metry nad po­
ziomem dPiedzińca. 

Do niedawna sądzono, ie w Czcho„ 
wie stała tylko wieża obronno-obser„ 
wacyjna - stróża, z której obserwo­
wano ruch na trakcie węgierskim i 
na której rozpalano ogień sygnaliza­
cyjny na wypadek najazdu wroga na 
ziemie polskie. Dopiero w latach 
1966-1967 docent Andrzej żaki ujaw­
nił istnienie pod cienką warstwą zie .... 
mi u jej podnóża fund:}mentu obwo­
dowrch murów pbronnych jcdnotraJ<.: 

towcgo, dwuizbowego budynku miC'.sz:� 
kalncgo. 

Najazd Szwcdow i wojsk Rakocze„ 
go Ol'az katastrofy powodzi zapOC'lląt„ 
kowały w połowie X Vll wieku stop"'. 
niowy upadek miasta i jl'go znaczenia. 
\Vprawdz.ie jes�cze w końcu XVH i 
początkach XVJI1 wicku mie:kił si(! 
tu urząd staro!Ściilski i l:ąd ziemski, 
ale zamek jul: chyba tym urzędom nie 
służył. Jako fortalicjum stracił swoje 
znaczenie ju.i dawniej, z chwilą wpro­
wadzenia nowych metod walki i no­
wego uzbrojenia. Zbyt ciasny dla mic­
s1..kania w nim i mało wartościowy ja• 
ko punkt obrony - z.ostał opuszczo11y 
i zaczął popadać w ruinę. Do dzi� po­
�ostała z niego najstarsza i m1jlt.·1)h'j 

Rys. At:TOB 

wykonana częsc wieża, która rok. 
pu roku traci na swej wynioslośd na 

· skutek braku zabezpieczenia jej koro .. 
ny. Wprawdzie w roku 1 928 podj�to 
konserwację tego obiektu, wiei'H.:ząc 
szczyt żelbetową płytą, ale i płyta o­
wa JUŻ skruszała, a obecni ojcowie 
Czchowa - dziś już nie miasta, a 
wsi - niezbyt troszczą się o ten naj­
starszy relikt przeszłości i chwały pię„ 
knego niegdyś, kr0lf'\\'skiego g1 ie/u. 

ANDRZEJ. B. KRUHNSKI 
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W 
sobotę 21 lutego 1 846 roku na 
Podhalu - w Chochołowie -
wybuchło powstanie, które d o  

historii weszło p o d  nazwą „Porusell.­
stwa Chochołowskiego". Trwało bar­
dzo krótko. Jego organizatorzy i przy­
wódcy - miejscowy wikary ksiądz 
Józef Leopold Kmietowicz oraz orga­
nista Jan Kanty Andrusikiewicz -
ranni w walce, po i;tłumieniu po„ 
wstańcz.ego zrywu powędrowali do  lo­
&:hów więzień austriackich. 

Zostali uwolnieni, gdy nadeszła Wio� 
• sna Ludów - w 1 848 rakli. Organista 

J. K. Andrusikiewicz powrócił w swe 
rodzinne okolice Limanowej. Niezbyt 
długo cieszył się odzyskaniem wolno­
ści. Zmarł w 1 850 roku w Kamienicy. 
Dziś na cmentarz.u w tej miejscowo-

ki trudno znaleźć ślad po przywódcy 
patriotycznego zrywu górali. 

Drugi przywódca Chochołowskiego 
Poruseństwn - ksiądz J. L. Kmieto ... 
wicz, wrócił do rod7..innego Starego 
Sącza. Tu sp�dzll ostatnie lata swoje ... 
go życia i zmarł 11 października 1859 
roku. Na domu. w którym mieszkał. 
przy rynku, . staraniem Towarzystwa 
Miłośników Starego Sącza wmurowa­
no tablicę pamiątkową. Grób chocho­
łowskiego powstańca - starosądecza­
nina, znajdujący się na miejscowy!]l 
starym cmentarzu, w pobliżu · siedem­
nastowiecznego kościółka pod wezwa­
niem świętego Rocha, nie jest łatwy 
do odszukania; · w bezpośrednim są­
siedztwie kościółka są groby kilku 
K micto\viczów, a napis na obelisku za ... 
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ciera czas. Nie każdy zdoła odcyfro­
wać wyryte pod m1z.wiskiem krótkie 
zdanie: ,,więzień stanu 1846 roku ". Na­
wet starosądeczanie mający groby 
swycłl bliskich tuż obok miejsca 
wiecznego spoczynku chochołowskiego 
bohatera nic wiedzG, o tym. 

Ksiądz Kmietowicz n ie był jedynym 
starosądeczaninem zaangażowanym w 
organizowanie powstania •hocholow­
skiego. W jzieje Ugo wolnościowego 
zrywu wpisał się też Michał Głowac­
ki - ksiądz z Poronina. Wkrótce po 
stłumieniu powstania został on · aresz­

. towany i przetransportowany do wię­
zlenta w Nowym Sączu. Kto wskaże, 
gdzie jest grób Michała Głowaekiego? 

STANISŁAW śMIERCIAK 

Turystyka 
• 

l kryzys 
Turystyka - klucz do uroków świata, szansa poznania 

nieznanego. Któż śmiałby odl{lawiać komukolwiek, a już 
szczególnie młodz�e:i.y, prawa do turystycznych wędrówek, 
do wszystkich wrażeJ'1, jakie się z nimi wiążą? 

Niestety, jest i druga strona tego medalu - dziś zwłasz­
cza w naszym kraju mniej jasna. I o niej chcę tu powie� 
dzieć, ją dać pod rozwagę wszystkim oTganizatorom i uczest­
nikom wycieczek. 

przez wycieczki. Każdy ma prawo jechać - powiecie. Zgo­
da. Ale czy każdy m u s  i? Wiem, wiem: jn,  ty, on też nie 
musimy, a przynajmniej nie zawsze musimy. Na ogół jed­
nak nas2.e wyjazdy sobotnio-niedzielne wiąiq się z odwie­
dzinami u rodziny, z załatwianiem spra\V", na które w ty­
godniu nie ma czasu, a nawet z dojazdami do pracy, bo nie 
v..o.,szyscy w te dni świętujemy. 

Wiadomo, aż za dobrze, wszystkim mieszkańcom nastego 
województwa skazanego niemal wyłąeznie na komunikację 
PKS, jak uciążliwe są autobusowe podróże. Jak trudno zdo­
być miejsce nawet na początkowym przystanku, a cóż do­
piero mówić o przystankach pośrednich, na których · czeka 
się dosłownie godzinami. I wiadomo, że będzie jeszcze go­
rzej:  kryzys paliwowy sprawia, że „zawieszono•: (czytaj: 
zlikwidowai'lo) sporą ilość kursów i że najpewniej nastąpią 
(ialsze „zawieszenia". 

Cóż to ma do turystyki? - spytacie.. A ma,  ma l  W po­
godne soboty i niedziele z.dan.a .się bo\\ iem bardzo nęsto, 
że znaczna czqść miejsc w autobusie zostaje  wykupiona 

Wycieczka jedzie po turystyczną przygodę. 1\rlyślę, że tę 
przygodę można przeżyć wszędzie - niekoniecznie aż na 
drugim krall.cu województwa. Trzeba tYlko trochę pomyśleć 
nad wyborem trasy. W naszym- nowosądeckim wojewódz­
twie włóczęga po górach jest piękna nawet o kilka czy 
kilkanaście kilometrów od domu. Wątpię, czy znajdzie się 
wielu ludzi - nawet zamiłowanych łazików - którży rze­
czywiście dobrze znają właśnie te najbliższe okolice. 1\1:nie­
mam też nieśmiialo, iż wędrówka na własnych nogneh może 
mieć większy urok i większą wartość niż jazda zatłoczonym 
do granic, a 'nawet poza granice moll iwości pekaesem. 

Właśnie m.ija dziesiąta rocznica zgo­
nu artysty malarza C;::esława Elstera1 

który ostatnim 20-le.riem swego pru­
cowitego życia związał się trwale z 
Nowym Sączem. Zwykł był mawiać: 
,.,Chociażbym żył st.o lat. nie braknie 
mi nigdy tematów malarskich w . Są.:' 
d€cczyźnie". _ 

Czesław Elster uro�il się 22 lipca 
1904 roku w Pomykowie (woj. kiele­
ckie), jako syn stolarza Stanisława; oj­
ciec pracował jako robotnik fabrycz­
ny w pobliskich Koń&kri.ch. .Dzieciń­
ł.two spędził przyszły artysta w ro­
dzinnej wiosce oruz w sąsiedniej wsi 
.Górny Młyn, gdzie uczc:szczal do szko­
ły powszechnej aż do wybuchu I wof­
ny światowej. Bezpośredni - kontakt z 
urzekającą przyrodą i ludem wpłyn�­
ły 7..nacząco na wyobraźnię dziecka. 

·po zakoilczeniu wojny Czesław u­
częszczał do gimnazjum w Końslr.ich1 

potem (dzięki pomocy wuja) w Sosno­
w�u, gdzie uzyskał świadectwo dojr:rn­
lości w r. 1926. Dostrzeiono jego zdol­
nąści malarskie, uzyskał \Vięc od Rady 
Sejmiku P owiatowego w Końskich sty­
pendium na dalsze kształcenie w kie­
runku artystycznym � i zapbał się do 
Państwowej Szkoły Sztuk Zdobniczych 
i Przemysłu Artystycznego w Kraka­
.wie. 

iuż podczas studiów zdobywał wy­
róznienia i nagrody na konkursach 
organizowanych Przez Bratnią Pomoc 
St_udentów. Z polecenia prof. Henryka 
Uziembły pracował dla Zakładów Wi­
tra:lowych S. G. Zelcl1skich, w czasie 
fe1·il natomiast wykonywał prace ma­
'1arskie przy polichromiach ko5ciel­
nych :  pod kierunkiem prof. JAzefa 
Mehoffera w kaplicy Szafrańców w 
Krakowie, prof. Stanisława Bukow­
skiego w kościele farnym w Kętach, 
prof. Antoniego Procajłowicza - w 
Wieliczce i Kołaczkowicach. W ten 

sposób pomagał "sobie materialnie, a 
zarazem podnosił swoje kwalifikacje. 

Po uzyskaniu dyplomu w 1930 roku 
wyjechał artysta do Warsz.awy, gdzie 
pracował jako projektant w Zakładach 
Graficznych E. i K. Kozia6skich. W 
roku 1936 zdał egzamin wstępny na 
warszawską Akademię Sztuk Pięknych 
i podjął studia pod kierunkiem prof-c­
sovćw Tadeusza Tichego i Wojciecha 
.Jastrzqbskiego. 

Z chwilą wyl,:)uchu "II wojny liw.iato-

wej Czesław El:jtcr przerwał studia i 
zaczął pnH.:ować jako scenograf w pa­
rafialnym teatrzyku we Włochach. za-
1·abiajqc na ?.ycie takie grafiką. W tym 
czasie uczestniczył żywo w dziah:,Jno­
ś<.:i artystycznej �rodowiska warsz::i.w­
skiego, biorąc udział w wystawach 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
01.·az w życiu gromady literacko •arty­
styc:znej ,,Cyganeria'', W pie1·wszych 
latach okupacji niemieckiej korzystał 
też z zasiłków K omitetu Pomocy Ko ... 
leżeńskiej w zakresie materiałów do 
pracy i odzieży. 

W 1943 roku wyjechał w rodz.inne 
strony i dzięki poparciu rodziny Szy­
manowskich (wysiedlonych z Pozna„ 
nia) otrzyma·ł pracę na poczcie. Kiedy 
w roku 1944 w miejscowym kościele 
przystąpiono do \Vykonania poliL:hro­
mii, Szymanowski - zastępca narzel­
nika urzędu poczto\vego - zwalniał 
go nieoficjalnie do tych prac. 

Bezpośrednio po wyzwoleniu lewo­
brzeżnych ziem nadwiśla{1skich podjął 
Elster pracę pedagogiczną jakó nau­
czyciel reklamy w Pal1stwowym Li­
ceum Handlowym oraz rysunku w Li­
ceum Ogólnokształcącym w Końskich, 
a od roku 1947 przeniósł się do Wał­
brzycha, gdzie prowadził równoczęśnie 
szeroko zakrojoną pracę pionierską ja­
ko kierownik kursu amatorów pbsty­
ków przy Zarządzie Oddziału Związku 
Za\\."Odowego Górników, jako konser­
wator w Muzeum Miejskim oraz jako 
w� kładowca na kursach świetlicowych, 
organizowanych w różnych puni:ttach 
województwa przez Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Wrocławskiego. W obu 
tych ś1·odowiskach był Czesław Elster 
członkiem (tak.że prezesem Oddziału) 
Związku Polskich Artystów Plastyków. 
Przy tak rozleglej pracy pedagogicz­
neJ i organizacyjno-społecznej nieraz 
brakowało czasu na samodzielną twór­
czość artystyczną, do której artysta 
tęsknił całą duszą. 

Po przeniesieniu się do Nowego- Są­
cza z żoną i synkiem (ze względu na 
lepszy klimat) rozpoczął . Elster inteń­
sywną twórczość artystyczną. upra.­
wiając malarstwo sztalugowe, gr.afikę 
i zdobnictwo. Jako członek Odd2.ialu 
ZPAP brał przez 20 lat udział we 
wszystkich wystawach zbiorowych, od­
bywały się również jego wystaw)! in• 
dywidualne, a mianowicie; 

ELG 

e W maju 1955 r. , ZPAP i BWA 
w Nowym Sączu z.organizowały w sa-
1ach PRZZ, ul. Jagiellońs.ka 14, wspól„ 
ną wystawę art. mal. Marii Ritter 
oraz art. mal. Czesława Elstera. Ar„ 

. tysta eksponował wówczas 18 prac olej .. 
nych i akwarel, tematycznie zwią1..a„ 
nych z .Nowym Sączem. Kilka prac 
zakupiło Ministerstwo Ku ltury i Sztu­
ki. 

• Druga indywidualna wy.stawa 
prac Czesława Elstera zorgani1.owana 
została przez Oddział ZPAP i Zarząd 
TPSP w Nowym Sączu w lokalu 
B'\VA przy ul.  Jag-iel101i.skiej 34, we 
wrześniu 1960 r. Artysta eksponował 
19  obrazów olejnych, 18 akwarel oraz 
19 prac z zakresu liternictwa, g rafiki 
i rysownictwa, a wystawę zwiedziło 
3 1 60 osób. Katalog opracował niżej 
podpisany. 

• Kolejna \Vystawa odbyła si� we 
wrześniu 1 907 roku, ;,:organizo„vrina ró­
wnież w Salonie B"\VA przez nowosą­
decki Oddział ZPAP; w ekspozycji 
znalazło się wówczas 49 prac artysty : 
22 obrazy olejne, 6 akwarel , 4 tem­
pery oraz 17  rysunków tuszem; wy„ 
stawę zwiedziły 893 osoby. 

• W czerwcu 191 1 r. odbył si.ę w 
salonie BWA uroczysty wernisaż 
czwartej indywidualnej wystawy El­
stera, w którym - oprócz czł:u1kOw 
rodziny, przyjaciół, ' przedstawicieli 
ZPAP, BWA j TPSP - wzięły udział 
dzjeci ze Szkoły Podstawowej nr 4 
im. Urszuli Kochanowskiej i młodzież 
I Liceum Ogólnokształcącego im. Jana 
Długosza. W ekspozycji znal'ażła się 
jedna akwarela oraz 26 prac olejnych, 
w tym 3 duże płótna batalisty�zne: 
,,Generał Józef Bem", "Bitwa pod O­
strołęką" i „Bitwa partyzantów''- licz­
ne pejzaże sądeckie oraz architektura 
Nowego Sącza. Wystawę zwiedziło 845 
osób. 

Parokrotnie otrzymał Elster nagrodę 
miasta Nowego Sącza i inne wyróż­
nienia, bywał także członkiem jury 
konkursowych i prowadził kółko zain­
teresowań plastyczrych dla młodzieży. 

Czesław Elster odszedł od nas na 
zawsze 1 l istopada 1971 roku, prze­
żywszy !At 67, i pochowany został na 
cmentarzu komunabym w Nowym Są­
czu. Pozostały po nim prace w nc,wo­
sądeckim Muzeum oraz w posiada­
niu osób prywatnych w całym kraju, 
lla zawsze świadczące o głębokim u­
miłowaniu ziemi sądeckiej przez ar• 
tystę . 

Al'HOilll S1TEK 
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B I B L I O T E K  
,, CZY ZAMYKAĆ?, 

Codzienny żywot naszych biblio­
tek publicznych jest już tak niełat­
wy, że dalsze jego utrudnianie spo­
woduje szkody nie do naprawienia. 
Już -w tej chwili jest co naprawiać 
po dziwa ::znie prowadzonej w ostat­
nim dziesięcioleciu �,polityce kultu­
ralrief". Tymczasem zaś nad · biblio­
tekami wisi nowa decyzja admini­
stracji, sama w sobie tylei groźna 
co paradoksalna. Otóż z powodu 
braku węgla mają być w naszym 
województwie zamknięte od 1 listo­
pada do 15  grudnia br, placówki 
kulturalne, w tym również bibliote­
ki. Tu i ówdzie podano tę decyzję 
jako bezwzględnie obowiązującą, 
gdzie indziej szuka się bardziej roz­
sądnego wyjścia. Co przeważy -
trudno przewidzieć. 

Nie byłoby się o co upierać, gdy­
by chodziło o za111knJęcie placówek 
mało uczęszczanych lub nic uczę­
szczanych, jednakże biblioteki do 
takich nie należą. Więcej - są one 
organizatorkami życia kulturalnego 
w domach, w rodzinach. Rzecz jest 
wprawdzie nieznana i niezbadana 
przez instytuty, ale jest. Nie trzeba 
szerzej tłumaczyć w kraju bez anal­
fabetyzmu,  że książki są młodzie­
ży, dzieciom i ludziom starszym 
nieodzowne. Znamy istne polo­
wania na lektury szkoh1e. Za­
mknięcie uczęszczanej placówki bi­
bliotecznej na półtoramiesięczny 
okres oznacza w praktyce jej roz­
sypkę, marnowanie kapitału intele­
ktualnego i realnego - nak ładów 
finansowych, dawanych przez pa11-
stwo latami. Czy rzeczywiście wi�c 
tylko takie rozwiązanie, . jak zasy­
gnalizowane '\Vyżej, widzą szt�by do 
walki z kryzysem? 

BĘDZIE MN IEJ GAZET 
I KSIĄŻEK 

Aktualny cennik RS\V Prasa 
Książka - Ruch uświadamia jasno, 
że niedługo gazety i czasopisma w 
bibliotekach publicznych zostaną 
zredukowane o 50 procent. Wiemy 
już powszechnie, że każda gazeta 
zdro,iała o 100 lub więcej procent. 
Również ceny książek windowane 
są z dnia na dzieb w górę. N ikt 
prawie na ten tern-at nie dyskutuje, 
bowiem potykamy się o poważniej­
sze problemy. Tymc�asem budżety 
bibliotek nie rosną, a jeśli - to 
minimalnie. Według nieoficjalnych 
danych (innych brak) budżet biblio­
teczlly na 1982 rok utrzymany zo­
stanie na poziomie roku bieżącego. 
Pozornie więc niczego bibliotece się 
nie ujmuje. A jednak z czego weź­
mie ona pieniądze na opał, elektry­
czność, które mają podrożeć trzy­
krotnie? Jakoś dyskretnie „oświaty 
kaganiec", k:tóry wymarzył dla na­
rodu Słowacki. staje się ledwo tlą­
cym ogarkiem. Bibliotekarz b�dzie 
musiał rozkładać bezradnie ręce 
przed czytelnikiem, którego auten­
tycznie nie stać na kupienie gazety 
w kiosku, a książki w księgarni. 

Czy takie zabieranie pieniędzy 
bibliotekom jest słuszne? Nie, na­

wet jeśli patrzymy z punktu widze­
nia sytuacji kryzysowej, jaka ist­
nieje. Chce się powiedzieć więcej -
ktoś zabiera racje socjalizmu bieda­
kowi z ręki. 

Gazety codzienne i czasopisma 
podrożały. Zaczynają leżeć w kios­
kach. Pójdą na tak zwane zwroty, 
co spowoduje ... mniejszą opłacalność 
ich wyda wania. Tworzy się błędne 
kółko małego zjawiska, nieużytecz­
nego społecznie. Dłuższego komen­
tarza już nie trzeba 
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w�na§cie lat, powie Heniek W .• 

' 

co nic za wiele, żeby zrozumieć 
skomplikowany mechanizm ta„ 

, . 
kici zbrodniczej działalności, 
która zabija i kaleczy ludzi -
i powie, że wówczas, gdy wy­
buchła wojna, stać go było tyl­
ko na wyrażenie zdziwienia, 
dlaczego człowiek, który uważa 
się za mądrego, robi coś, o czym 
wie, że iCSt złe i przeciwko nie­

mu skierowane. Ale tak naprawdę zdołał wtedy 
gl<:boko przeżyć stratę pary gołębi, powie. Widocz­
nie to wydarzenie uderzyło mocno w struny jego 
uczuć, te właśnie, które u dwunastoletniego chłop­
ca potrafiły już dojrzeć i najdotkliwiej za.reje ... 
strować przeżycia; i zacznie snuć historię o tra ... 
gicznym losie dwóch siwych gol�bi. 

Brat Heńka, \Vładek, był od niego dużo starszy 
ł miał wielką pasję: hodował gołębic poeztowe. 
z czasem doczekał się doSć l icznego ich stadka. 
posyłał na bliższe i dalsze loty, a że był cierpliwy 
i miał wyczucie w kojarzeniu par, już po kilku 
Jatach zaczął odnosić sukcesy. A to nagrody pie­
niężne dostawał, a to dyplomy czy inne wyró7.­
nicnia, aż w końcu Związek Hodowców Gołębi 
Pocztowych uznał, - że Władek ma w swoim go­
łębniku kilka doskonałych okazów, średnio� i da­
lekodystansowców, najlepszych gołębi w całej oko ... 
licy. 

I
"' właśnie do tych niepokonanych asów z.alici.a­

la się pewna para siwych. Był lo dobrze z.budo ... 
wa,ny samczyk o średnio rozwini�tych wosków ... 
kach nosowych, suchych i gładkich, cichym odde­
chu, zlotoognistych oczach, bystrych, daleko wi• 
dzących, okolonych białą, zmarszczoną otoczką, 
samczyk wielce inteligentny, roztropny, o szerokiej 
p iersi i plecach, i mocnych. elastycznych skrzy­
dłach, niebieskosiwych z czarnymi dwoma pasa• 
mi, których lotki lekko drżały na znak stałej czuj­
ności i żywotności, i. wielkiej zrywności tego pta­
k.a. Samiel.ka była prawie identyczna, tyle że 
mniejsza. Miała teź ciut słabiej rozwinięte nosowe 
woskówki - i znawcy często podkreślali, że jest 
bardziej czuła niż jej towarzysz, więcej przywią­
urna do gołębnika, w którym lubiła dumać, ot tak 
sobie, całymi godzinami; a w lotach, tak ona jak 
i on, owa para siwych była najwspanialsza. Zali­
czała na swoje konto najdalsze odległości. Nawet 
te, które wynosiły ponad tysiąc kilometrów w li­
nii prostej, choć przecież nie z.a.wsze idealnie po 
prostej gołębie wracały. Zapewne kluczyły, za­
pewne zapuszczały się w inną niż nalei.alo stro­
nę, i to nie raz, nim ów gołQbi istrumenl: in­
stynkt i wzrok, i promienie słońca, i to wszystko, 
co trudno znać i nazwać - dały orientację, na­
prowadziły na wbściwy kierunek .. A potem to już 
tylko Wytrzymałość i odporność w walce z przr­
strzenlą, a także szybkość lotu n iosła je do ich 
domu. 

Heniek powie teraz, po wielu latach, że nikt 
t.bytnio nie zastanawiał się i nie zastanawia do 
dziś nad trudami. j3.kic musi pokonać gołąb, za­
nim dotrze do rodzinnego gołębnika. Ludzi, wia­
domo, najbardziej ponosi rywali7.acja, często ha• 
zard - kto wygra? czyj i który gołąb będzie 
pierwszy? kto zdobędzie nagrodę? ... A mnie to nie 
interesowało, powie, bo w mojej chłopięcej gło­
wic jawiły się wówczas zawsze burze i wichry, 
drapieżne jastrzębie, sloty i ziąb, i ciemne noce 
spędzane z dala od domu, o!  wszystko to, co mu­
siały te biedne ptaki umieć pokonać, powie; i ja­
,vila się też gołębia samotność i opuszczenie w tej 
walce na obcej i dalekiej trasie, może nawet roz ... 
tcrka i gołębi żal do ludzi, dlaczego narażają je  
na takie kłopoty, skoro one tylko kochają, tylko 
ogromnie przywiązane są do swego, domu i do 
człowieka. Te rzeczy miałem w głowie wówczas, 
powie, i dlatego naprawdę potrafiłem kochać go­
łc,:bie za ich mądrość i przywiązanie, za ich uf­
ność i wytrwałość. A szczególnie serce moje pod• 
bila ta para siwych, bo na nic w tych męczących 
wyścigach naj\vi�ccj stawiano, więc ich było mi 
najbardziej żal. 

W roku 1938 Władka powołano do wojska, jak: 
wszystkich zdro\11,:ych i zdatnych chłopaków w je­
go wicku. Przed odjazdem musiał coś zrobić z go­
łębiami. Nie chciał ich sprzedać. no bo jak, skoro 
więcej kochał Le swoje ptaki od pieniędzy, i ni­
jak sprzedać coś, co się darzy wielkim uczuciem. 
Oddał je wic;c, a raczej pożyczył sąsiadowi. Nie 
znajdowano innego wyjścia : ojciec nie miał na nic 
ani ochoty, ani czasu, a Heniek był jesz.cze na ty ... 
le chodokriem, że nie mógł się tym zająć. Ale był 
przy umowie. Słyszał wszystko dokładnie, bo z bo­
leścią w sercu słuchał - a więc sąsiad miał za­
j <tć się pielęgnacją i. jak to nazwano, użytkowa­
niem gołębi, to znaczy zapewnić serdeczną opie­
kę, a po powrocie Władka z. wojska z.wrócić mu 
je bez przyr-hówku, rzecz jasna, tak obgadano 
i zaklepano sprawę. 

No a polem 2c1.częly się nicsko1'.czone wędrówki 
sąsiada po gołębie i z gołębiami - tam i z powro­
tem, tam i z powrotem. że nogi mogły spuchnąć. 
At w końcu, z wielkim trudem, pomalusieńku, pta­
ki nauczyły się, gdzie ich nowe miejsce. Nauczy­
ły się, bo pogodzić - nigdy się z tym nie pogo­
dziły: wciąż wysiadywały na swoim rodzinnym 
dachu, wciąż spacerowały po swoim rodzinnym 
podwórku, tyle że do· gołębnika dostać się nie mo­
gły, gdyż wejście było za blokowane drutem, więc 
na noc, jakby z ociąganiem się i obrzydzeniem, 
lazły w ten narzucony im gołębnik sąsiada. 

-·s 

Nadszedł rok 1939 - I x wiosną, kiedy rozpo• 
cząl się sezon lotów, ptaki Władka poszły w bez­
litosny ruch. Nowy właściciel, mimo uprzednich 
zapewnleń, nie okazywał im zbytnio serca. Bardzo 
skwapliwie zadbał, by zgromadzić liczny przy• 
chówek, to tak, a kiedy przyszedł maj, pchał je  na 
każdą kolejną trasę; i robił to bez. przerw i należ­
nego gołębiom odpoczynku, żeby zebrać jak naj• 
więcej nagród. 

O tak !  Pazerność nie ma granic, nie zna opa ... 
miętania ani litości, nie uszanuje niczego -
i przez nią właśnie szczególnie morderczej próbie 
poddana została owa para siwych. Prawie co ty• 
dzień zakładano im gumowe obrączki na łapki, 
wciągano na listy, palcowano w ciasne klatki, po­
tem w kosze wysyłkowe cz7 kabiny eksportowe, 
które plombowano i wieziono dziesiątki i setki ki• 
)ometrów w różne strony świata, by tam, w zu­
pełnie obcym i nieznanym miejscu, zwracać gol�· 
biom wolność, owszem, ale taką, która nastręczała 
z miejsca kłopoty - tysiące śmiertelnych niebez• 
pieczellstw i przeszkód. 

Siwe jednak nie zawodziły. Uparcie wracały 
w tę swoją górzystą okolicę, poznaczoną źródlaną 
wodą rzek i potoków, gdzie owsy i pszenica czer• 
wone od maków, gdzie niebo przytulne i czyste, 
i przyjemne do szybowania w jego przepastnych 
przestrzeniach. Wracały, choć pozbawiono je wla ... 
snego gołębnika - albowiem ogromną radość 
sprawiał im ów moment, gdy oczy dostrzegały po­
siniałe szczyty Tatr, co znaczyło, że dobry los 

STĄNISV.W GLINKA--

1 własna umiejętność doprcwadziły je w końcu 
tam, skąd pochodzą i czego bardzo szukały; ii sza­
lenie lubiły wpadać w ten ostatni, zawrotny ślizg, 
który, przy prawie zwiniętych skrzydłach, spro­
wadzał je z podniebnych wysokości w ten ich 
własny. ukochany kąt. A kątem tym dla pary si­
wych był gołębnik Władka - zawsze on; i nigdy 
nire zdarzyło się, by lądowały na dachu sąsiada, 
i nigdy też w ciągu dnia nie wchodziły do jego 
gołębnika, nawet podczas burzy czy w słotne dni. 
Zawsze nieomylnie i uparcie siadały na sfatygo­
wanej desce, tej i c h  desce, która prowadziła do 
j c h picn\-·szego i jedynego na świecie gołębnika. 
Więc sąsiad, rad nie rad, przynajmniej raz na · 
jakiś czas, podczas trwania lotów, musiał skapi­
tulować i odblokować to ich jedyne wejście do 

jedynego siwych domu, to znaczy do gołębnika 
'Władka. A czynił to nie z miłości, o nie! ale żąd­
ny sukcesu. Bo tylko tak mógł liczyć na rychłe 
ich złapanie i zdjęcie gumowej obrączki kontro} ... 
nej, która, umieszczona w zegarze, decydowała 
o zajęciu miC'jSCa w konkurencji. 

Ten lot przypadł na koniec lipca. Gołębie za­
wieziono na północno-zachodni kraniec Polski, do 
miejscowości Zachacie. Znaczyło to dla nich tyle, 
że musz.ą pokonać drogę wynoszącą ponad tysiąc 
kilometrów, jeśli chcą wrócić do swoich domó.w, 
do swoich gołębników, tysiąc kilometrów licząc 
w linii prostej 

Siwą parQ wyekspediowano również, choć oba 
ptaki były bardzo zm�cz.one; l nic dziwnego:  wy. 
syfa.no jC' prawie na każdy kolejny lot, nie inte­
resując się tym, że spadają na wadze, że przeżyły 
szok, poz.bawione rodzinnego gołębnika, że wresz­
cie osłabiono je  lęgami, nawet karmę miały gor­
szą i bardziej skąpą niż u Władka. 

Siwe poszły w świat nie wiedząc nic o tym, że 
świat ten zaczyna już płonąć, że gdzieś tam 
w Berlinie Hitler snuje swe obłędne plany wojny. 
One rozumiały tylko to: zawiozą je znowu gdzieś 
w n.i.eznane, jak dziesiątki razy przedtem, wypusz­
czą, i bc,:dq musiały znowu szukać, i gnać, · gnać 
setki kilometrów przez nieprzychylne przestrzeni(', 
pomii::dzy ciężkimi zwałami chmur, groźnymi i ba­
łamutnymi, w świetle błyskawic, w strugach desz­
czu lub pod skwarnym słońcem gnać tak długo, 
tak uparcie, aż znowu z.najdą gdzieś przed sobą 
te swoje rodz.inne góry przecięte Dunajcem, ten 
własny kawałek miejsca w przepastnym świecie -
swój malytki gołębnik Władka, który nie jest po­
śród olbrzymich połaci ziemi nawet pyłkiem. 

Trudno wiedzieć na pewno, dlaczego siwe nie 
zjawiły się w domu z tego lotu w pierwszych 
dniach, ktlcdy się ich spodziewano, ani w następ„ 
11ych tygodniach, co początkowo dziwiło, potem 
niepokoiło, a ·potem zaczęto ich już tylko tałować, 
coraz bard1Jcj podkreślając: och, jakie one były 
wspaniałe! jakie nieomylne d. szybkie! jakie nie• 
aastąpione w średnich i dalekich lotachl Wnd 

I 
jednak zapomniano o nich zupełnie, bo przed 
ludźmi urosło nowe nieszczęście - lada dzień mia• 
la wybuchnąć wojna. Rozdawano karty mobiliza ... 
cyjne, gorączkowo roz.prnwiano o wojennych 
okropnościach, a to wykreśliło z pamięci takie 
drobne &prawy, jak strata dwóch siwych gołębi 
czy atrakcja i satysfakcja aportowa, jaką dawały 
ich loty. Zapomniano też i o tym, że sąsiad u wej• 
ścia do gołębnika \Vładka nastawił zwisającą i ru• 
chomą r.aporę z. drutów - klawisze - tak, że go­
łęhle mogły wejść do gołębnika. owszem, ale wy­
dostać się stamtąd nie były w stanie. 

Cierpiałem bardzo z tego powodu, te siwe nie 
wracał)" z ostatniego lotu, powie Heniek. Ale wie• 
rzylem, że wrócą, więc codziennie rankiem, sko• 
rom tylko wstał, bległem po drabinie do gołębnika 
zobaczyć, czy aby nie przyleciały; t wciąż ich nitt 
było, a mnie ogarniała okropna rozpacz. Na karku 
wojna, Władek w wojsku, zagrażało nam wszyst• 
kim wielkie niebezpieczeństwo, a ja nic, tylko 
o te siwe się martwiłem, bo byłem im wierny 
i do nich mocno przywiązany za radość, jaką mi 
sprawiały. 

Gdy już N"iemcy podchodzili pod Sącz, mama 
narobiła alarmu, że jak hitlerowcy przyjdą do nas, 
to wszystkich wymordują - i zabrawszy mnie 
z sobą, uciekła do krewnych, którzy mieszkali na 
takim cholernym ustroniu, gdzie diabeł mówi do·· 
branoc. Tam siedzieliśmy ze dwa, trzr tygodnie, 
a ja nie przestawałem myśleć o siwych. Wspomi• 

nałem te gołębie wciąż i wcl.:tż, Nawet mnie za to 
karcono, że zawracam głowę, gadano, bo przeciei 
są inne, wielkie z.martwienia. Odpowiadałem krót• 
ko, że jak dla kogo ! 

Któregoś dni przyjechał ojciec, powiedział, że 
trudno, trzeba wracać, bo sam na gospodarstwie 
nie · daje rady, że - jak dotąd - Niemcy nie 
atakują, a co będzie, trudno, to się okaże, powie­
dział; ale z pomocą boską jakoś tam będzie. 

Nie muszę podkreślać, że ucieszyłem się ogrom„ 
nie. A po powrocie do domu natychmiast popę<lzi­
lem do gołębnika. 

Cisz.a na poddaszu panowała wielka, jakaś taka 
duszna - i półmrok, jak to na poddaszu, mina-11 

łem komin, serce mi biło mocno, słyszałem je 
w skroniach, podchodzę do znanych, koślawych 
drzwiczek, patrzę, a tam w segmencie gniazdo­
wym, tym ich własnym, siedzą one, oba siwe przy• 
tulone do siebie piersiami, znaczy zespolone tymi 
drobnymi pióreczkami o metalicznym, opalizuja­
cym połysku. S iedzą i nie ruszają się. Co jes:. 
psiakrew!? I nie ruszyły się nawet wtedy, gdym 
już wszedł do gołębnika, ani wtedy, gdym je spró­
bowa-ł dotknąć - i wówczas zrozumiałem, że nie 
żyją, bo zobaczyłem to śmiertelne przymknięcie 
powiek samczyka, którego głowa wsparta była. na 
głowie samiczki; i doznałem cholernego przyćmie­
nia, a z oczu pociekły mi łzy. Ciurkiem mi cie­
kły łz.y, powie Heniek, a słowa nie moglem wydo­
być z siebie, jenom przysiadł i łkał bezsilnie. 

Nie wiem, ile mi  czasu zeszło w tym gołębniku• 
ale chyba sporo, bom mocno osłabi z tego płaka­
nia; i przyszło mi na myśl, że coś trzeba począć, 
zaalarmować dom i sąsiada, bo teraz, to już ani 
gołębi nie wskrzeszę, ani ich tu zostawić nie mo­
gę, tylko pochować je jakoś wypada godnie; a te: 
przysługę ostatnią muszę oddać ja. Wziqłem ciała 
gołębi w rc,:kę, jednego po drugim, dziwnie sztyw­
ne i odrażające mi się wydały, ale mimo to bar­
dzo swoje, i włożyłem je oba pod poły marynar­
ki, żeby móc zejść po drabinie; i cały zapłakany 
wyskakuję na pole, na którym - patrzę i oczom„ 

nie wierzę - stoją Niemcy! Tak, dwa rosłe szko• 
py w tych ich feldgrau mundurach, uzbrojeni po 
zęby ł butni. A jeden, ten chudszy: , ,Komm, 
Komm! - odzywa się. - Komm !"  - gada i kiwa 
na mnie palcem. 

Ja zaś nie wiem, co mi się stało - nogi za pri.s 
i prysnąć chciałem przez dziurę w plocie. Ale się 
zaplątałem w kolczastym drucie. Tam też dopadł 
mnie ten sukinsyn, walnął pięścią w łeb z całej 
siły, błysnęło mi pod czaszką, upadłem, gołębie mi 
się wysunęły spod kapoty, wtedym poczuł mocne 
uderzenie w twarz, to było kopnięcie. Przytomna„ 
ści jednak nie straciłem. więc ... Wic,:c sięgam po 
martwe ptaki, a ten szkop spojrzał na mnie., po­
tem na gołębie i znowu na mnie, zaszwargotał coś 
po swojemu do drugiego szkopa, coś, czego nie 
zrozumiałem, oczywiście, i zaczął sit:: śmiać. $miał 
się na cały pysk, aż si<: trząsł, gdy mll!ie ciekła 
krew z przeciętych warg, a � oczu łz.y. 



Zupełnie nic do mnie nie docierało, nic mnłe 
nie przejmowz.lo : ani to, że mama lamentuje 
s"�·asz.nie nade mną, a ojciec tłumaczy, że jestem 
jego synem i bardzo kocham gołębie, ani to, po co 
sZ.::cpy prz.ysz.li do nas i ie 10' są ci sami Niem­
cy. którzy morduJą i mogą mnie zabić, całą rodzi­
nę wystrzelać - nic! Wszystko wymiotło mi z gło­
wy - jedno tylko trwało we mnie nieustępliwie: 
śr. :erć siwej pary. 

:>odniosłem więc z ziemi gołębie, troskliwie bar­
dzo, rozejrzałem się bezradnie po podwórku, 
i wolnym krolciem odszedłem głęboko w sad. Usia­
dłem pod śliwą. I dopiero tam zauważyłem, :l.e 
powa.lałem piórka gołębi własną krwią, a na swo­
je dłonie przejąłem ów delikatny, siwy pyłek, 
kLry mają na sobie wszystkie ptaki. 

Nie przyszło mi też wówczas do głowy, powie 
Heniek, że winę za śmierć siwych ponoszą wła­
śnie hitlerowcy, którzy, napadłszy na nasz kraj, 
zmusili mniP. do opuszczenia domu, a w ten spo­
sób uniemożliwili zaglądanie do gołębnika. Nie 
przyszło mi wówczas do  głowy... l całe szczę:kie ! 
Bo byłbym zapewne straszliwie narozrabiał i mo­
g;i nas wszystkich wystrzelać. A tak ... Tak, po­
wie, skończyło się na szarwarku. Skończyło się na 
tym, że ojca z koniem zabrali na trzy dni. Całe 
sz:z:;.ście, powtórzy, że wtenczas nie ustaliłem jesz­
cze winnych, bo moglem - wraz z ojcem i mat­
ką. i Władkiem, który potem wrócił z wojny, 
i \ .  idoma innymi Polakami - nienawidzić hitle­
rowców i walczyć z nimi przez wszystkie lata 
wo�ry. 

A teraz, powie Heniek, skupcie umysł i wy­
o'u;:.i.cie sobie tę samotną śmierć dwóch gołębi 
w z.::mkniętym gołębniku. Spl'Óbujcie sobie wy­
oOr.::zić to, że przypadło im lecieć nad Polską za„ 
laną pożogą wojny - w górze zatrzęsienie samo­
lotów, przypominających jakieś niez.nane, drapież­
ne pt ki, niebo dziurawione pociskami, poszarpa­
ne, przysłonięte gęstym dymem i rozedrgane od 
ht..�u. a pod nim ziemia rwana na strzępy, ugnia­
t::::a wściekłością dynamitu i żelastwa, tu i ówdzie 
ur .. ierająca wraz z ludźmi, mokra od krwi, wioski 
w ogniu i miasta obracane w gruzy - i pośród 
tc;:p wszystkiego dwa siwe gołębie wykonujące 
b ; . we zadanie, które brzmiało: wrócić do swego 
r� · _innego domu za wszelką cenę! Spróbujcie też 
Wj' ;Jrazić sobie i to, że gdy w końcu gołębie osią­
g .. ;y swój cel, gdy on i ona, owa małżeńska pa­
ra, znalazły się razem w swoim ukochanym go­
łęb:1iku, ten okazał się dla nich tak wielce okrut­
ną pułapką: druciane pręty nie puszczały pod na­
porem kruchego ciężaru ciał, w środku ani zia­
renka karmy, ani kropli wody, i tak godzina po 
godzinie, dziień po dniu to samo - nieustępliwe 
klawisze i cio.ła opadające z sił. 

'Wierzę w to, powie, że gołębie czują i myślą, 
v.·ięc wiem, że i one przed śmiercią czuły i myśla­
ły - dlaczego je uwięziono? dlaczego nikt n.ie da­
je im jeść i pić? dlaczego nikt nie zaglądnie, nie 

powie słowa, przecież one już są, przecież już 
przyleciały z tej dalekiej drogi i wszystko zrobiły, 
co do nich należało? więc dlaczego nie 2.11ajdują 
opieki, dlaczego? dlaczego nawet nie pozwala się 
im wyjść tam, gdzie by mogły sobie same pora­
dzić? ... I tak przez długie godziny i dni to samo 
opuszczenie, aż w końcu, wycieńczone i osłabłe 
zawlokły się do swego rodzinnego gniazda, b; 
tam zgasnąć; i wierzę w to, powie, że nie u m a r­
ł y jednocześnie, że któreś z nich zginęło pierw­
sze, a drugie, przez dozgonną gołębią wierność, 
przyjmowało śmierć w nierozłącznej bliskości to­
w:1rzysza. A mimo to jestem pewny, powie, że 
umierały bez nienawiści do ludZJi, nawet chwila­
mi zapewne cieszyły się z tego, iż są w s w o i m, 
a nie sąsiada gołębniku. 

l powiedział :  
- Człowiek przez wieki obrastał w pychę i bu­

tę, i w głupie przekonanie, że nic poza nim nie 
jest ważne, że cały świat stworzono po to, by je­
mu służył. Toteż tak długo nie będzie dobrze na 
świecie, póki my, ludzie, nie zaczniemy sądzić 
również I za te zbrodnie, których nle można ująć 
w statystyki i tabele, a które są nie mniej okrut­
ne i lragicme, za zbrodnie wyrządzone ludzkim 
uczuciom; i póki nie zaczniemy ostro karać za 
krzywdy wyrządzone nawet małym, kruchym pta­
Jcom czy roślinom, a choćby tej parze siwych go­
ł�bi. Trzeba opracować nowy kodeks praw i za­
kazów - podkreślił - w którym przywrócone 
zostanie człowiekoWli. jego właściwe miejsce: 

!!:!:!�he
św��:mnej cząstki wielkiego l złożonego 

Staliśmy tam, gdzie przed laty Heniek pochował 
ową wspaniałą parę siwych gołębi. Prz.ed nami 
krzewił się gorzko pachnący jaśmin. 

Jan Wie!ek 

Ustawy o zaa.:a�zie Po:aków 
N

am nie zależy n a  zdobyciu ludów, lecz wy­
łącznie na zdobyciu przestrzeni nadającej się 

,, do celów rolniczych. Naszym celom odpo­
wiada też bardziej szukanie teJ przestrzeni w Eu­
ropie, w bezpośrednim sąsiedztwie Rzeszy, niż za 
morzami. Cel ten musi być osiągni,ty _ w clą.gu Jed­
nej lub dwóch g-eneracji •.• Historia naszych czasów 
wykazała, ie kaida. ekspansja terytorialna może 
być dokonana przez złamanie oporu i zdecydowa­
nie słę na wszystko"'. 

Cytowany wyżej tekst jest fragmentem przemó­
wienia Adolfa . Hitlera, wygłoszonego 5 września 
1937 r., a więc jeszcze na długo przed wybuchem II 
wojny światowej. Największy zbrodniarz wszech­
czasów jasno tu formułował plan działania swe­
go gangu, obliczony na likwidację całych naro­
dów. Machina wojenna III Rzeszy zamierzeniom 
tym szybko nadała realne kształty ,,- zaraz po 
zajmowaniu anektowanych lub podbitych terenów 
jak grzyby po deszczu wyrastać zaczęły fabryki 
śmierci - obozy koncentracyjne, których ponu­
rym symbolem jest Oświęcim - kombinat zbrod­
ni. Obóz - laboratorium, w którym uczone głowy 
myślały nad sposobem najtańszego uśmiercania 
tysięcy ludzi, 

Obozy koncentracyjne w pojęciu hitlerowców 
nie rozwiązywały jednak problemu likwidacji na­
rodów. Drugą wtlęc formą masowej zagłady ludzi 
były egzekucje. 

Masowe rozstrzeliwania, bądź też uśmiercanie 
w inny sposób, było usankcjonowane w ustawach 
l rozporządzeniach władz okupacyjnych. Już 12 
września 1939 r. naczelny dowódca niemieckich 
wojsk lądowych za 11czyny gwałtu wobec żołnierzy 
i jednostek Wehrmachtu" oraz za posiadanie 
wszelkiej broni, amunicji i innego sprzętu woj­
skowego, specjalnym rozkazem ustalał tylko jeden 
wyrok - karę śmierci. Tui. po objęciu urzędu 
generalnego gubernatora w Krakowie, Hans 
Frank wydał zarząd.zenie „o zwalczaniu aktów 
gwałtu", w którym za wszelkie czyny skierowane 
przeciw Rzeszy, hitlerowskim urzędom i inne prze­
stępstwa, ustanowił karę śmierci. Obojętnie, czy 
przestępstwem tym było morderstwo, rabunek, 
kradzież litra nafty czy niestawienie się na we­
zwanie okupacyjnego urzędu. A' ustawodawca 
szczycił się posiadaniem tytułu naukowego dokto­
ra praw. 

Podobnie sprecyzowane zostało zaraądzcnie Han­
sa Franka z 2 października 1943 r., w którym § l 
punkt 1 miał następujące brzmienie : ,,Osoby nie 
będące Niemcami, które w zamiarze utrudniania 
bądż też przeszkadzania w niemieckim dziele od­
budowy w Generalnej Guberni uchybiają usta­
wom, rozporządzeniom lub zarządzeniom dyspo­
zycyjnym, podlegają karze śmierci". 

Hitlerowcy wcale nie ukrywają przed opinią pu­
bliczną masowych zbrodni i uważają je za przy­
kładne spełnianie swych obowiązków względem 
Rzeszy. 6 lutego 1940 r. Frank powiedział :  ,,W Pra­
dze wywieszono wielkie czerwone pbkaty poda­
jące wiadomość o rozstr1.elaniu siedmju ·Czechów. 
Gdybym natomiast chciał przeznaczyć po jednym 

plakacie na każdych siedmiu rozstrzelanych Pola­
ków, wówczas wszystkie lasy polski� razem wzię­
te te wystarczyłyby na wyprodukowanie dost.ate­
cznej ilości papieru. Tak ostro musieliśmy się za­
brać do rzeczy". 

Na naradzie kierowników NSDAP, odbytej 
w Krakowie dnia 18 marca 1942 r., generalny gu­
bernator znów precyzuje swą politykę względem 
podległych mu terenów: ,,Nieubłagana walka 
o osiągnięcie naszych celów trwa. Nie cofamy si� 
przed żadnym środkiem i całymi dziesiątkami sta• 
wiamy wrogie elementy pod ścianę. Jest to ko­
nieczne chociażby dlatego, że - jak nam to pod­
powiada zdrowy rozsądek - naszym celem nie 
jest oszczędzenie krwi obcych narodów wte · I. 
gdy składa się w ofierze najlepszą krew niemiec­
ką". 

Szef OKW, marszałek Keitel, wydał 16 grudnia 
1942 r. rozkaz dotyczący udziału wojska w wal­
kach z partyzantami. Stwierdził w nim, że walka 
ta nie ma nic wspólnego t żołnierską rycersko­
ścią czy z ustaleniami konwencji gep.ewskiej. Na­
kazał podległym oddziałom, uczestniczącym w wal­
kach z partyzantami bądź też biorącym udział 
w akcjach pacyfikacyjnych, stosować najostrzt:.:jsze „ 
środki w sposób nieograniczony, nawet w stosun­
ku do kobiet i dzieci. Zabronił również. pociągać 
do odpowiedzialności dyscyplinarnej I stawiaf 
przed sądami wojskowymi tych żołnierzy niemiec­
kich, którzy w akcjach przeciw polskiemu podzie­
miu działaliby poza rozkazem. 

Rząd GG nie radził nad �amym faktem maso­
wych egzekucji, ale nad tym, jaka ich forma bę­
dzie najlepsza dla sterroryzowania ludności pol­
skiej. 27 października 1943 r. na konferencji po.­
święconej „sytuacji i bezpieczeństwu w GG", 
SS-Bricgadenfilhrer W. Birkamp oświadczył, że 
Sipo ma w swych rękach wiele osób, które 
w ostatnim czasie popełniły czyny karalne. 
Część tych ludzi została skazana na śmierć, roz­
strzeli wać się ich będzje w odwet za różne prze­
stępstwa. Nazwiska skazanych podaje się do pu­
blicznej wiadomości poprzez plakaty. Za jednego 
zabitego Niemca rozstrzeliwuje się 10  Polaków, 
za przestępstwa zaś popełnione przez Polaków 
rozstrzeliwuje się wyłącznie ludność tej narodo­
wo�ci. 16 grudnia 1 943 r. zastanawiano się, "czy 
nie wskazane byłoby przeprowadzanie egzekucji 
w miarę możliwości w tym miejscu, gdzie doko­
dano zamachu na Niemca. Z drugiej jednak str� 
ny - referował dyskutant - należałoby wyzna­
czyć odosobnione miejsca na masowe egzekucje. 
Stwierdzono bowiem, że ludność polska tłumnie się 
tam udaje i zbiera przesiąkniętą krwią ziemię, za­
nosząc ją później do kościołów. Skazanych moż­
na by ewentualnie wieszać". 

Terror nie złamał jednak ducha Polaków. 
,.Chcąc w Generalnej Guberni cokolwiek zdzia­
fać - przyznał sam Frank w grudniu 1944 r. -
trzeba by rozporządzać co najmniej trzykrotnie 
większą liczbą policji, niż obecnie". Potężny 
i wszechwładny gubernator stwierdził wtedy rów­
nież, że "w znaczl'lej części podległego obszaru 
nic działa już żadna władza niemiecka". 

Opiekunowie ze Słopnic 
P 

ięknymi zgłoskami w dziejach limanowskiego 
ruchu oporu zapisał się ini.. Józef Marek, 
,,Lanca". Za jego pośrednictwem Podhalań­

ska Spółdzielnia Owocarska rozwinęła działalność 
opiekuńczo-.sp-0łeczną i wzięła na siebie m. in. obo­
wiąz.ek dostarczania całej produkcji wyłącznie dla 
RGO (Rady Głównej Opiekuńczej), która obejmo­
wała akcją opieki ludność Generalnej Guberni. 
Departament Wyzywicnia patrzył przez palce na 
działalność RGO. ponieważ organizacją żywo in­
teresowała się zagranica. wspierając ją żywnością 
i lekarstwami. RGO została bowiem powołana za 
sprawą Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, co 
hamowało nieco okrucieństwo władz okupanta. 

Z początkiem listopada 1 944 r. Delegatura Pol­
skiego Komitetu Opiekuńczego w Tymbarku otrzy­
mała wiadomość, że z Pruszkowa przybędzie wa­
gon z 35 warszawiakami chorymi na tyfus. Już 
wcześniej na Limanowszczyznę przysłano dzieci, 
które rozlokowano u miejscowych rodzin. 

Dla uchodźców z Warszawy - wycieńczonych 
i chorych - przewodnicząca Komitetu Opiekuń­
czego (RGO) w Tymbarku .Zofia Turska i inż. 
Józef Marek zorganizowali .,szpital" w Słopni­
cach - we dworze. ówczesny proboszcz Słopnic, 
ks. Jan Zięba, właściciel dawnej posesji Potoc­
kich, udostępnił dwa pomieszczenia dla chorych, 
których dowożono do Słopnic furmankami. Przyj­
mował ich sołtys Szczepan Sołtys, Zofia Turska 
i ks. Jan .Zięba dostarczali opału, desek na prycze, 
słomy, odzieży 1 żywności. W dworku znaleźli 
schronienie także ranni partyzanci. Opiekę nad cho­
rymi przejęli z narażeniem własnego życia : lekau 
Stefan Rogoż, dwaj ochotnicy Kazimierz Janik 
i Alfons Ządlo oraz Władysław Slazyk - kierow­
nik punktu Komitetu Opieku11.Czego w Słopnicach 
SzI.acheckich. 

Sytuacja w szpitalu była bardzo trudna. Mimo 
pomocy udz.ielaneJ prze2 mieszkańców wsi oraz 
Komitety RGO w Tymbarku i Nowym Sączu, bra­
kowało lekarstw, odzieży ł żywności. Widząc po­
święcenie ludzi bezpośrednio opiekujących się 
chorymi, coraz więcej mieszka{1ców Słopnic przy­
chnrłziło z pomocą i zabier�ło do siebie zdrowsze 
osoby. Nierzadko w slopnickich domach mieszkało 

po kilka rodz.in. Nie tylko w Słopnicach, ale 
i w każ.dej innej miejscowości Limanowszczyz.ny 
przebywali uchodźcy z różnych stton Polski. Cięż­
ko chorych umieszczano często w przytułkach zor­
ganizowanych w domach gminnych lub wynaję­
tych. Z inspiracji i przy pomocy RGO powstawa­
ły punkty opieki sanitarnej - .,szpitale". które 
niosły pomoc chorym. bezdomnym uchodźcom. Po 
wyzwoleniu część z -nich powróciła w rodzinne 
strony, innri rozproszyli się po Polsce. Wdzięcz­
ność ich dla mieszkańców wsi Słopnice pozostała, 
o czym świadczą liczne kontakty w formie odwie­
dzin czy korespondencji. 

Kapitan Julian Krzewicki „FiLip", komendant 
Obwodu Limanowa (od września 1943 do końca 
okupacji), dowódca li baonu PSP, powiedział mi 
jesienią 1947 roku, że Słopnice z.a.sługują w lima­
nowskim ruchu oporu na szczególną uwagę, jako 
najbardziej patriotycz.n:., wieś. 

Magister Józef Kul pa „Owoc", na spotkaniu 
z młodzieżą Szkoły Podstawowej nr 1 w Słopni­
cach, podkreślił: ,,Kiedy dokuczyliśmy Niemcom 
w Tymbarku, to najczęściej szukaliśmy schronie­
nia u Waszych dziadków i rodziców. Złóżcie im za 
to serdeczne dzięki". 

O bezinteresownej postawie ludności Słopnic 
wspomina też częsty jej gość z okresu okupacji, 
komendant placówki uTrzos" w Tymbarku - kpt. 
Władysław Wietrzny. 

Tym skromnym wspomnieniem chciałam oddać 
hold tym spośród mieszka11ców wsi, którzy oddali 
życie za Ojczyznę w walce z wrogiem w kraju 
i na obczyźnie. działaczom ruchu oporu, ucieki­
nierom z obozów, wysiedleńcom oraz osobom, któ­
re. nie bacząc na niebezpieczeństwo ze strony wro­
ga, dzieliły się z nimi dosłownie ost:itnią kromką 
chleba. 

MARIA KROL 
Słopnice 
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POZIOMO: l) t rzcina hist.pal1ska : 
:n dticn:awa dóbr; 8) pierwiastek 
chemic�ny z rod,dny platynowców; 
9) [)O't:apalne blLmy zcspalajc:1ce bło­
n, sul'owicze np. opłucnej ; 10) u­
rzędowe ;,;estawicnic stawek opłat; 
U) drzewa tropitrnlnc: 12) ptak ło­
wny z rt�du mew-siewek; 1 5) wiej-

o 

sk1.  zt>spól mu1.yczny ; 1 8) budowla 
wodna ; 21) podłuJ_r1c obn iżenie te­
renu; 24) gospodarz u górali;  26) 
produkt uboc:.my pr1.y produkcji cu­
kru; 27) obs..-:ar leżący na wysokości 
od O do 300 m n.p.m.; 28) ubytek 
skóry lub śluzówki spowodowany 
procesem choroboty.·órczym; 29) 

twarda tkanka hvorLąca mns<: i 
szkiC'let zęba; 3,o) ryba słodkO\tod­
na. 

1•10NOWO; 1) małpa z rodziny 
koczkodanów; 2) neuryt; 3) inilucn­
ca ; 11) stop żelaza ; 5) zabytkowe 
dzieło sztuki: 6) metal ziem rzad­
kich; 7) imię żeńskie; 13) kropelka 
łzowa; 14) cyrk lodowcowy: 16) a­
parat fotografic7.ny·  1 7) właz; 1 8) 
ircha� 19) ssak z rodziny żyraf; 20) 
roślina ozdobna ; 21)  struś; 22) wy­
gnaniec, ban i tn ·  2:l) zatoka M. CzC>r· 
,vonc�o; 2;)) zakryty :'-cirk na dn ie 
sta t ku wodnC'go 

Ron, iązania 11rosi m l  nach�·l .u: cło 
dnia 9 J i..,topada. 

ROZ\\' I  \ZANIE KRZYŻÓWKI . 
NR 4 1  

POZIOMO: 1 )  akademik, 6 )  1, uch, 
9) owca. 1 0) talar, 11) !Ś\\ it, 12) l(ę. 
dra, J3) plon, 11) Igor, 15) groszek, 
li) oks1a, 21) ren ir, 22) klops, 23) 
arras. 2:i) tramwllj. 28) tabu. :łO) 
reks, 3 1 )  eocen, :tn głąb. 33) Zetor, 
31) okno, 35) 'ik.i t ,  36) pel ns:rk.ł. 

PIONOWO: 2) lrnndensator. 3) de. 
al, O l\tolnar, 5) korpus, 6) pasnik, 
7) chiton, 8) nukleonika, 16) Euro· 
pa, 18) asesor. 19) Swiersu·zyk, 20) 
pu;eslanka. 24) kaWąk, 23) turbouj, 
26) maszop, 27) Anatol. 29) Ceres. 

Za poprawne roz\1v iązanie krzy­
żówki nr 4t nagrody wylosowa li 
pan Jeny Pa�zkowski z Kamienicy 
oraz pan Ludwik Pudło z Nowego 
Sąct.a. 

KL.'\$Ą Mlł,UZYOKRt.;GOWA 

z:i października Start Nowy Sącz-\Vi· 
�loka Jb Dębica 3 :  1, Chemik Pustków­
nadłovia 4 : 1, Kolejarz Stróte-Blękitni 
Tarnów 2 : o, Unia Niedomice-Dunajec 
Now:,.· Sącz 1 :  1, Harnaś 'l':,. mbark-San• 
decja O :  5, lgloopoJ-LfmaooYia 4 : 11 

GrybO\'ia-01.odmski 3 :  1 1 'l'arno,·ia­
HKS Bochnia 5 : 1, 

1. tp;loopol 
2. Tarnovia 
a. SandccJ« 
4. Chemik 
5. Dunajec 
6. Start 
7. Kolejarz 
8. Radłoyia 
9. BKS 

10. l.imcmo, icł 
11 Unia 
12. Okocimski 
13. W l�łoka l b 
1-1. Ha1·naś 
15. Grybo,·ia 
16. Bh;kilni 

14 
" 

H 
H 
" 

14 
14 
" 

" 

" 

" 

14 
" 

14 
H 
H 

25 
" 

18 
18 
18 
17 
15 
15 
1 2  
1 1  
l i  
1 1  
10 
10 
• 

• 

h.. l.;\S ·\ WOJ f•:woo:t K -\ 

48 ; 10 
36 : 6 
:n : 15 
28 : 15 
21 : 16 
24 : 16 
19 : li 
23 : 25 
20 : 28 
22 : 28 
19 : 27 
17 : 29 
19 : 28 
18 : 35 
15 : 3a 
l l : 4·i 

Sokół Stary Sqcz-Poroniec ? : 5, Wier· 
t'h�· lt;tbka-Sandecja lb  3 :  l, S N  P'J T 
Z.1kopane-M uszyna 2 :  J, Dunajel.' Tb 
Nowy S:\CZ-1:'oprad Rytro ! : ?, Turbat'7. 
1'bzana Dolna-Glinik lb  Gorlice 1 : J ,  
Ogniwo Piwnic:zna-Szczebel Lubień i 
Motor Now:r 'l'arg-Za.wada (mecze odlo· 
ione), Po 1•rnd-Musz:rna 1 :  e (mecz zale­
gły). 

t .  Glinik I b 
2. Poprad 
;1 . Turb..icz 
4. �niwo 
5. ZiiW�d:t 
8. Wierchy 
7. Motor 
I SY.Cl"ehŁ'l 
9. Sandccja lu 
ID. SN PT'r 
ll. Poroni.ee 
12. Dunajec lb 
l:l. 1\tus;,::rna 
H. Sokół 

1 1  
l i  
l i  
IO 
10  
l i  
I O  
10 
Il 
li  
l i  
I l  
1l  
Il 

li 
15 
14 
1, 
1,  
I l  
10 
10 
• 

• 

• 
I 
7 
• 

17 : 4 
20 : 13 
2:ł : 15 
38 : ]6 
li : 11 
15 : IS 
1'1 : 14 
14 : 14 
n : 22 
111 : 11 
17 : N 
»4 :  25 
to : u 
13 : 35 
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przyjm ują : 

+ Sekretariat red:ilkcji ty· 
godnika. . ,Dun:iljec" 
w No" ym Sączu, ul. St. 
Żółkiewskiego 11 ,  telefon 
238-36, 238•90 

w Krakowie, a l .  Planu 6- letniego 1 5  

az, K RAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

ROBóT INŻYNIERYJNYCH NR 1 

w Krakowie, ul .  Mazowiecko 25 

prowadzące budowy w kraj u i za graniL<1 

w porozumieniu z Wojcwód,ką Komend,1 
Ochot n iczych l lu [,·,iw Prrey w Krakowie 

PRZYJMUJE do 

O c h o t n i czego 

HU FCA PRACY 

N r  17-8 
w Krakowie, ul. Lanowa 39 

mężvzyrn w wieku 1 8-22 lat, w zawodach : 

e montera elementów Żl"ibelowych, 

e montera nawierzchni drogowych, 

• 

• 

montera zewnętrznych sieci komunalnych, 

cieśli budowlanych. 

• 

W drugim roku pracy w Hu[cu islnieje 
możliwość zdobycia drugiego 7awodu :  
- spawacza elcktryc . .mo„gazowego, a d la  w ,yróżniają· 

cyc.:h się w pracy 

- kierowcy samochodow<"go, 

W ok resie pobytu w IIu.fcu, j u ua<'y OHP odbywają 
szkolenie obronne. a po je,g:o zakoilrzeniu u1.y:;kują 
przeniesiC'nie do rezerwy. Prt.ed-.ir,b iorstwo zapewnia 
j unakom: 

- be1..platne zakwatero�'anie 
- CtGściowe odpłatne wyżywienie 
- umundurowanie O H P  

- 1.wrot kosztów przcja1.du,  1 r a 1.  w m i e  iącu, cel1:m 
odwiedzenia rod '.iny 

- prawo do kor,;y, tania z akcji socjalncJ prowad.LO· 
nej przez p�ccl:·dębiorstwo 

- wynagrodzenie wg systemu akordu_ uyct.8Howa­
nc.�o, z,S(odnie  z obowfązującymi przepisam, w re­
sorc: ie budownictwa 

W okre,ie pobytu w Hufcu i s tn ieje moil iwość korzy. 
stania z ob iektów sporto\1,;ych i a rly,;tycznyth. 

Po � latach niena�annej pracy w Hufcu Istnieje mo4 

ż:liwoś(· wyjazdu za � ranicę na budowy eksportowe, 
prowadzone pr.tct v,·ymienione prLedsiGbiorstwa. 

Wyjc.idżając z domu do Hufca należy tabrać :,;e sobą: 
- dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości 
- ksią7.eczkę wojskową lub zaświadc.:tenie o stawie-

nili się do rejestracji wojskowej 
- ostatnie świadectwo szkolne. 

Bez.pła tne bi lety na przejazd do Krakowa wydają 
gminne, miejskie l ub wojewódzkie Zarządy Związku 
Soc.:jalist.rcznej Młodzieży Polskiej. Dojat.d do Hu rca 
17-8 OHP z Dworca Głównego PKP w Krakowie i 
PKS - tramwajem nr 3. a następnie autobusem lin:i 
. .  127" do al. Łano\�.:ej lub też do Krakowskiego P1·zed. 
siębiorslwa Robót Inżynieryjnych Nr 2 w Krakowie, 
al Planu 6-letnicgo 15 tramwajami linii 4 i 25 w kic� 
runku Novvej Huty (wy'siada(! na 6 przystanku naprze· 
ciw AWF) albo do Krakowskiego Przedsi�biorstwa 
Robót Inż.ynieryjnych nr  1 w Krakowie, ut. Mazowiec­
ka 25, autobusem linii „ 1 1 9" z Dworca Głównego PKP 
łub PKS do przystanku pr;,;y al. Słowac.:kicgo (obok 
placu Nowy Kleparz) . 

Cht:lni do podjęcia pracy pros:,;cni są o 1.�łas1.anic 
się w Dziale Zat rudnien ia  i S1.kolenia wymienionych 
prz.ed<-iębin r,.;t w 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

I.GO TTR, RTSS - chcmin, sem. li 
6.ao TTR, RTSS biologia, aem. 1 ;  

u.ss Dla szkół: wychowanic obywatelskie, 
,d. 8; 

13.30 '1"TR - hodowlo zwierząt, sem. 3; 
14 .00 TTR - mechanizacja rolnictwa, sem. 1; 
15.40 Redakcja szkolna zapowiad a ;  
u.55 � U R T  - porozmawiajmy; 
1,.2s Program dnia;  
16.30 Dziennik; 
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WIECZOR PUBLICYSTYl<I SP0t.ECZNEJ 
N A  ANTENIE „OWOJKI" - , · ,.._ t.'\ rl /32 -

J .\ K PRZETRWAC. 
18.20 „Oo« v,,Y i prognozy"; 
l!.łlO Kronika ( K r.); 
19.30 Dziennik ; 

,.ZIMA 81/82. - JAK PRZETRWAC?" 
20.00 ,,PomM.my sobie sami ' ' ;  
ZJ.20 24  godziny ; 
21.30 Wtorek melomana - III symfonia 

e-molJ Piotra CzajkoWsklego ; 
.,ZlMA 81,18? - JAK PRZETRWAC?" 

Z2.30 „Jak więc przetr\l,'.amy?" 

cJe";  
11.20 „Camerata";  
11.so Dobranoc; 

30.X-G,XI 
$RODA 

15.00 z archiwum telekina; 
19.39 Dziennik ; 
21.15 .,Na di'uglej �inii frontu" ('I) ,.Noc & 

19 na 20 października' ' ;  
zt.45 ,.Wszystko o reformie " ;  
ZZ.15 „Bistro" program rozrywkowy produk• 

cji RFN; 
IZ..55 Dziennik. 

PROGRA� li 

18.15-23.15 WIECZOR TELEWIZn KATOWI• 
CE NA ANTENIE „OWOJKI " ;  

18.20 „Sl'lSk b e z  mitów" progra�n publ.; 
11.35 ,,Gershwin po Polsku'' - 1mpresje mu­

zyczne; 
19.00 :,;. ronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 

WIECZOR TELEWIZJI KATOWICE (c.d.) 
ao.oo ,,Sokołowski w Kiłtowicach" program 

kabaretowy ; 
I0.30 „Magazyn górnlczy" problemy krajowe-

go i światowego iórnictwa ; 
20.55 I llga hokeja na lodzie; 
Zl.45 21 godziny ; 
Zl,55 „Pomalować, pozłocić" rcportat filmo­

wy; 
tz.JO „Człowiek tego czasu" etiuda poświę. 

eona Ojcu Kolbe; 
22.30 „Exodus - skandal sezonu" rozmowa 

z Wojciechem 1.::ilarem ; 
12-45 „Ballndy Bułata OkudUlwy" - przenie­

sienie z Tentru Nowego w Zabrzu. 

SOBOTA 

PROGRAM 1 

1.00 TTR - hodowln zwierząi, sem. J; 
ł.J3 TTR - mechanizacja rolnictwa, sem. 

t.00 tLgazyn dla nastolatków - .,Sobótka"; 
14.0l Program dnia ; 
Jł.10 Program wojskowy; 
U.łO „Siedem anten"; 
11.�• ,,Monitor sejmowy' ' ;  
1'.30_ Dziennik ; 
U.00 „Wtdrówki z kamerą" - , , .. gwiny 

Magellana" - film przyrcd,,iczy ; 
11.>0 „Gwiazdozbiór" - Władysław Kowalaki; 
li.Z& ,,Spotkanie z phlarzem" - Andrzej 

Braun; 
li.SG Dobranoc; 
19.00 Z archiwum telekina - •• Ostatni Uśł:"; 
19.l;) Dziennik; 
to.IS .,Syberinda" (1) radz.leckl poemat epic-

ki ·  
22:.05  , Blisko 1 daleko" ;  
U.J; Dziennik ; 
12.50 „Nastroje" - program poetycko-mu­

zyczny ; 

PROGRAM li 

Jł.45 Program dnia; 
16.5{1 ,,Militaria, obronnoś�. nowoczesność .. -

tortytlkacja - zamkl brcdniowieczne w 
?Ol'>Ce; 

1'1.20 . ��igabuc" (2) - wlosltJ. serial blogra­
f.c:-ny: 

18.2: ! filmoteki Stanisława Szwarc-Broni­
..:owskicgo - .,Montania" reportat s 
Ameryki Południowej ; 

19.00 Kronika (Kr.); 
19.33 Dziennik; 
20."9 Program muzyczny ; 
Zł .'.!, 24 god7.iny; 
%]..39 .,Mit:dzy wiosną a jesienią" film z 

udziałem Czesława Miło� . Tadeusui 
· : � n tora i Witolda Lutosławskiego; 

12.00 
c
·
1��.�efon 110" - .,zm,::czony samotnoś--

- · -

TV BRATYSŁAWA 

1.10 Pionler.:.:ka Jaskółka ; 
U. ; . ,Drapietnik" - film prod. NRD; 
12,'.!.j Echa; 
13.55 Tat.rnn Prcszov - Dukla Praga (mecz 

p. nożnej) ;  
15.50 Zielone lata; 
17.03 „Kiedy komedia była królem" ;  
18.20 Spotkanie w Bratysławie; 
19.10 Wieczorynka; 

Jł,,O Dziennik TV; 
l0.08 Fotel dla gościa ; 
2.0.JO Urnczysty koncert; 
22.00 „stepująca stonoga" - frunc. komedia 

flJmowa ; 
u.» Gm orkiestra G. Bromv 

NIEDZIELA 

PROGRAM l 

T,10 TTR, RTSS - wiedza naszą szansą; 
'1.30 „Nowoczesnof;;ć w domu i :z:agrodz.ie·•; 
1.00 ,,Tydzień" - magazyn rolmczy ; 
1,45 ,,Telewizjada"; 
1.00 „Teleranek " ;  

10,ZS Program dnia; 
10.JI „Antena"; 
11.00 .,Tajemnice sztuki nowoczesnej" - eks­

presjonizm; 
lZ..00 Dziennik; 
12.łS „PGR - po nowemu" - reforma gos­

podarcza w PGR ;  
lS.11 „Piórkiem i w�glem" - ,.Cmentarze 

polskie ' ' ;  
JS.łS Program publicystyczny; 
lł.JS „Przygody Slndboda" - ,.Przygoda w 

zamku �pów";  
tł.45 Losowanie du:tego lotka ; 
15.00 „Wszystko o reformie" (t); 
15.SO TYLKO W NIEDZIELĘ; 

,,Pomnik Powstania Warsz.nwsklego'" 
(1) - kolejna akcja TWN, tym razem 
dotycząca loko lizaejl pomnika ; 

15.łO Pytania na dziś, 
11.00 „Pomnik Powstania warszawskiego•• 

(2) ; 
Ił.IO Konferencja prasowa z ministrem kul­

tury i sztuki - Józefem Tejchm�; 
lC.łl „Lalka" (:S) - ,,Wielkopańskie zaba­

wy" - film TP; 
tł.OS Godzina z Krzysztofem Zanussim; 
11.00 „Pomnik Powstania wauzawskiego" 

(3); 
li.li Wieczorynka; 
li.SI Dziennik:; 
ie.u „Pod własnym ogniem" - twn tab. 

prod. ang.;  
IZ.fł Sportowa niedziel.a. 

PROGRAM U 

li.li Program dnia : 
li.li „Nieznany tolnłera" - progrnm. woj„ 

akowy; 
11.'6 „Kino niedzielne Dwójki" - ..Spacerek 

staromi�j.ski" - impresja dok:umentalna 
Andrzeja Munka;  

M.lł „zezowate 1zczęście" - ret. Anduej 
Munk, w roll głównej - Bogumił Ko­
biela ; 

tł.Je Teatr wspomnień „Pan Tndeus-L" księ­
ga 10 - ,,Emi_gracja, lacek" ; 

l'l.H Kino nledzJ.elne „DwóJkl" - ,.Obrzę,,, 
dy ludowe w Homolju" - Jug. tum 
dok . ;  

J l. 00  „Stereo l w kolorze" - laure::i.t Mię„ 
dzynarodowego Konkursu Skrzypcowe­
IO im. Henryka Wieniawskiego; 

lt.30 Dziennik; 
Z0.00 Kino niedzielne ,,Dwójki" - .,Klejno­

ty gotyku'" - film dok . ;  
21.z., ,,Bernardo BeJotto zwany Canaletto" -

film dok. prod. NRD; 
I0.5$ ,,Rzeźby Konstatl.na Brauqusi" - ru­

muński film dok. ; 
Zl,15 „Z ziemi wyrosłem .. - węgierski film 

dok. 
H,50 ,,Strzelec wyborowy" - bułgarski film 

wojenny: 
2!.łO Filmoteka narodowa - fUmy Stanisła­

wa Rótewicza - .,Na melinie". 

- · -

TV BRATYSł..AWA 

1.zo Chodźcie z nami. . .  ; 
13,00 Popołudnie sportowe (kolarstwo przeła­

jowe, zaw. motocykl.) ;  
1S.SO „Gospodarze" - film dok . ;  
11.20 •• Teletip " ;  

17.to „Falsyfikal" - filnl czeski; 
18.JO „Spotkumy si� na Vlachovcc";  
19 .10  Wieczorynka; 
1!:t.30 Dziennik TV; 
20.os „Libero, moja miłość" - film włoski; 
12.05 Wernisa:t L. Mrazowej ; 
22,35 Przegląd ligowy. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM 1 

13.30 TTR, R'l'SS - matematyka, sem. a; 
14,00 TTR - mechanizacja roIJ:liclwa, sem. 3; 
15.50 NURT - miejsce i rola I1lozot11 w kul" 

turze; 
16.?5 l?rogl"om dnia ; 
16.30 Dziennik; 
17.00 Dla dzieci: ,,Zwienynicc" ; 
17.2.0 ,,lle jcs� tycia" (6) - .,Nadziei za gro-

sze"; 
18.10 . .  Dom i my"; 
1a.20 ,,Skal·biec ' ' ;  
18.50 Dobranoc ; 
19.00 Z archiwum telekina „Fernando i hu­

maniści ' ' ;  
19.30 Dzicnnilt; 
20..15 Piotr Czajkowski - liryka l drMmatyun 

i koncert fortepianowy; 
il.10 Teatr telewizji - Roiner Marla Ril­

ke - .,My wcląt spieszący " ;  
tz.os Program publicystyczny; 
ZZ.40 Dziennik. 

PROGRAM 11 

WIECZOR TELEWIZJI KRAKÓW NA AN• 
TENIE ,,DWOJK l'' 

18.15 ,,Program Wieczoru''; 
Jl.21 „Zdal'zyło się dzisinJ" - mlnlreportat; 
11.Jł „Mit pułku" - spotk11ni.e z tolnierzaml 

Pułku Strzelców Konnych; 
li.DO Kronika (Kr.);  
18.SI Ot.lennik; 
20.00 „Jnśkowie'" - saga chłopskiego rodu; 
20.,e 200 lat sceny narodowej w K rakowie; 
it.45 ,,Antybractwo dobrej śmlcrei" - film 

z cyklu „1'o1istcrio" :  
ll.łl Andrzej Sikorow.skl 1 crupa „Pod Bu-

d4" ;  
11.Sł 2 4  Codziny; 
%1,łl Program publicyslyc:1.ny;  
u.oe ,,Mozart" widowi5ko muzycan.o-blogra• 

ficzne; 
U.51 Slow& na dobranoc. 

WTOREK 

PROGRAM l 

,.oo TTR, RTSS - matematyka, ,cm. i; 
,.:,o TTR - mechanizacja rolnictwa, sem. a; 

1.55 Dla szkół: plastyka, kl. 2 - opowleści 
Szymon:J Kobyh1\skiego •• o smoku"; 

Jt.łS Dla szkól: Język pobkl, kJ. IV UC. le-
rzy SzaniawsJ<i - ,.Dwa teatry"; 

U.JO TTR, RTS$ - język polski, sem. l; 
14.00 TTR, RTSS - matematyka , sem. 1; 
;.ł.Jtl „Jak wprowadzać reformę gospodar• 

czą?" - najważniejsze pytania ; 
1'.2S Program dnia ; 
1'.30 Dziennik; 
16.50 Dla dzieci: ,.Michałki"; 
17,20 Polska Krnnika Filmowa; 
17.30 Telewizj:J młodych - ,,C.D.N." ;  
Jł.10 Rolnicze rozmowy; 
11.20 „Interstudio' ' ;  
Jl.SO Dobranoc; 
19.00 Z archiwum telekina - ,.Nos"; 
19.38 Dziennik; 
10.00 Wszystko o reformie" - odpowiedzi na 

pytania ; 
20.11 „Bi.lwa o ciężką wod,::" - francuski 

dramat wojenny ; 
2:t.55 „Listy o gospodarce"; 
22.40 Dziennik; 

PROGRAM U 

17,ł5 J�zyk angielski dla zaawansowanych 
(4); 

11.15 Program dnia; 

PROGRAM l 

6.00 TTR, RTSS - j�zyk polski, sem. 1 ;  
6.30 TTR, RTS$ - matematyka, sem. 1 ;  
9.UO Dla szkół - fizyka, kl. 6 - ,,K ied.y 

upadnie krzywa wieża ? " ·  
1.55 D l a  szk ó ł  - Praca - techn ika k l .  1 -

,Mój mały samochodzik", 
]3.30 TTR, RTSS - język pol<;kl, sem. a; 
JS.08 TTR, RTSS - biologia, sem. 3; 
15.55 N URT; 

• 16-25 Program dnia ;  
Iłi.30 Dziennik ; 
16.50 K ino TN ; 
17.ZO Losowanie express lot.ka i małego lot,., 

ka:  
17.30 Giełda ;  
1slo Film fobul:Jrny; 
Jl.50 Dobranoc; 
J9.00 Z arch.1wum telekina - .,'177 ' ' ;  
19.30 Dziennik ; 
20.2.S Puchary Europy w plice notnej LaO\J-

1<1nnc Sports - Legia Wal"stawai 
22.15 Program rozrywltowy; 
22.H Dziennik. 

PROGRAM 11 

17.15 J<;1.yk francuski (l) ;  
17.45 Ws1:echn1ca TP, 
WłECZOR TELEWIZJI POZNAŃ NA ANTE-

N I E  „DWOJ Kl" 
11.15 Program wieczoru ; 
18,20 Program publicystyczny; 
19.00 Kronłka (Kl".); 
19.JO Dziennilt; 
H.00 Nie wypadllśmy najlepiej - rep. z Ko­

nina ; 
!O.Jl ZacJ.arowany świat operetki ; 
21.10 Nlc7.goda - rep. o waśniach dzielnico­

"':ych ; 
21.40 24 godziny: 
21.50 Piotr Czajkowski - liryka I dra1.oa­

tyzm - 3 symfonia O-dur polska, 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

ł.OQ TTR, RTSS - Ję.zyk _polski, aem. a; 
1.a T'rR, R'l'SS - biologia, sem. �; 
1,18 Dla szkól: pnyHposoo1eme obronne, kl. 

I l 1 lic., U.tbroJcwe LW.Pt 
I.Ot Poezja - język polski kl. l lic. J aa 

Kochanowski „Piesni czarnole»kie"; 
11,$ii Dla szkół - nauka o citlowieku kL I -

co znaczy prawidłowo się odtywlaćt; 
tl.30 TTR, RTS$ - chemia, sem. 1 ;  
H.ot TTR, RTS$ - biologia, sem. J :  
l ł.H  Jak wprowadzać reformę gospodar­

czą? - t.worzenlc i podzi<ll funduszu 
przedsiębiorstwa; 

li.U "Program dnia; 
1',>ł Dziennik; 
1',58 Dla młodych wldzów - C&wartek TD0 
1'1.4i „Patrol"; 
11.10 Rolnicze rozmowy; 
11.ia Sonda ; 
J.8.51 Dobranoc; 
l!ł.00 Z archiwum telekina - ,,Portfel'"; 
U.JQ Dziennik; 
Ił.IS Teatr &ensacji :  P.etcr Cheymey - • .Kat 

czeka niec1crplhne''  (2.) ; 
21.zo Pi.Uc:Jrski to lek ; 
21.2.5 Pegaz; 
12.05 Studio spo1·t: 
:z.n Opowieści niezwykłe - .. Tortura n„ 

dzici" ; 
%2.U Dziennik. 

PltOGRAM 11 

17,41 Język rosyjski (t); 
lł.15 Progrnm dnia ; 
J8.?0 Swiat nn małym ekranie; 
u.oo Krnnika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
20.00 NURT; 
20.Ja NURT - porozmawiajmy; 
ll,VO NURT - miejsce 1 rola filozofii w kul­

turze; filozofia 1 astronomia; 
Zl.'9 2t godziny ; 
21.40 Piotr Czajkowski - liryka 1 drama­

tyz.m - konccrl kameralny. 

za �miany ft prowadzone w ostatniej cbwlU 
redakeJa ale pono5I odpowiedzialności. 

CZAJ'lNY DUNAJEC: 30 żandarm na 
emeryturze (francuski. komedia), 2-3 
Zielone lata (polsid, młodzie1owy); 
GORLICE:  1-2 Skok w pustkę (włoski. 
dramat psychologiczny), 2--4 New York, 
New York (USA. muzyczny); GRYD0W; 
31-2 Skrzydełko czy nbtka (francuskiej, 
komedia), 3-5 Siedmiogrodzianie na Dzi­
kim zachodzie (rumuńskiej, przygodo· 
V.,');  JORDANOW: 30 Bobby Dearfield 
(USA, psychologiczno-przygodowy), 3--ł 
Tropem tygrysa (radzieckiej, przygodo­
wy) ; .JADt.ONKA: S i 6 Kurierzy dyplo­
matyc-1:nl (radzieckiej . sensacyjny); K.RO· 
SCIENKO: 30 Okupacja w 26 obrazach 
(jugosłowiańskiej, dramat psychologicz­
ny), 2-4 Sekret Enigmy cz. J 1 II, (pol· 
sklej, dramat wojenny); KRYNICA: 30-2 
Proces poszlakowy (japońskiej, sensacyj-

R EP ERT UAR KIN 
cusklej, sensacyjny), 3--ł Szukaj wiatru 
(francuskiej, sensacyny), SZCZAWNICA: 
30-1 Przez Góry Skallste (USA, przygo,, 
dowy), Strach nad miastem (francusklej, 
sensacyjny), 3-5 12 prac Astcrlxa (francu­
skiej, dziecięcy), Godziny miłości (szwedz­
ko-norweskiej, kostiumowy); STARY 
t,ĄCZ: 30-2. Przybywa jeździec (USA, 
western), 3--5 Szantat (angielskiej, sen­
sacyjny), TYMBARK: 30 Stara strzelba 
(francuskiej, dramat społeczny), 3-4 Do­
ra nadaje (Wtgierskiej. sensacyjny), 
ZAKOPANE: Giewont: 30---1 Mistrz k.le-

ny), !--ł Signum Laudis (CSRS, dramat 
p�ychologiczny); LIMANOWA: 3-4 Ten 
dzień to pre1:en1 (w�gierskiej, dramat 
społeczny); LUB1E1il: 4 Dorosły syn (ra­
dzieckiej, dramat psychologiczny); 
MSZANA DOLNA: 1 Port lotniczy T'l 
(USA, sensacyjny), 3--ł Jego kobiety 
(NRD, dramat społeczny); MUSZYNA: 
30--3 Przygody Barona MUnchausena 
(francuskiej, kostiumowy), 3-S w biały 
dzień (polskiej, dramat społeczny); NO­
WY SĄCZ: Podhale: do a XI Wsp61nlk: 
(francuskiej, komedia), ł-6 Ratownik 

(radzl.ccklej, dramat psychologlcmy) ; NO­
WY 'J.'Attu: :U-2 Rój (I.JSA, katasu·oficz­
ny), 3-4 Niech żyje Meksyk (_n1dz1eckiej, 
dramat społeczny);  PIWNlt.:ZNA 30-1 
Wielki sen (angielskiej, sensacyjny), t-· 
:i Wujaszek Marin miliarderem (rumuń„ 
sklej, komedia); PORONIN: Przez Góry 
Skaliste (USA przygodowy); Ił.ADA 
WYŻNA: 31 Port lotniczy 77 (USA, sen­
sacyjny), 3 i 6 Cma (polskiej. psycholo­
giczny); RABKA: do 8 XI Człowiek z że­
laza (polęklej. dramat społeczny); RY­
TU.O: 31-1 Rewolwer „Python 357" (fran• 
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- Co panu <lole�a? 
- z,ijs iu fJ.-.c.rj1n,-. 

Cilety na mecz za k rł'W 

W lol·hy odczuwają dotkliv,·y 
brak krwiodawców. Aby zachęcić 
1.drO\vych ludzi do oddawania 
krwl.- wymyślono w tym kraju 

-najróżniejsze zachęty i nagrody. 
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ec

�rr��)y ������;; 
wslc;pu na wai.!'l.iCji:łz.e n:)CC7.C- pił­
kar�kie, ro.!.grywane na ol impij• 
skin, stadionie ,,.. Rzymie. 

Nie dot r�Jmal obietnicy 

Na l mln dolarów odszkodo­
wania skazał s<;dzia y; Lo!I Ange• 
lcs 43-lctntcgo Harry Prie.�tera. 
Skazany obiecywał pannie Janet 
l\Taynard; że ożeni si� z nią na• 
lychmiast po otr1.ymaniu rozwo­
du f podaruje Jej p61 millona 
dolarów na ?.agoJ.:podarowanie 
t.ię. Py1.ez pic:ć lat panna May„ 
11ard mipsz.kała 7. nim, lect nie„ 
stl'ty pan Pricstcr u le dutr1.ymał 

Ośmiu lob, torów budynku 
przy ul. .JagirllolH;kicj 19 pisze : 
W całej rozciągłości popieraniu 
wyst(!piet?ie parta Wies1au•a Spie• 
gla na posird::cn iu EQ'.!('kutywy 
l<omitctu Mlejskieao PZPR u, 
Nowym Sączu, który stwif!rd:il: 
„je;eu ora,,\ tlą Jesl. Ve decyzję 
• 1:budm,, ani u " pobliżu d\\ orc11 
łc.olcjo,, CA°O obrzyt.lllncgo obiektu 
przcznaezonego na gry haz:udtl­
we podjął architekt Kotarba, to 
zwr:.cam �lę do Jego Z\\ lerYchni• 
ka - orc:1,ydenta Ba.�ll1skie'°o -
• uch) lenie tej decyzji 0. 

O to 3amo ::wracamy się t my. 
W o/iC'JJ"lie nasze; posesji, t ia 
pod stawie decyzji teooi scnneoo 
arc1i;tekta. pana Kotarby, .�Zoku• 
Li:.o tva11 0 również Flippe r-Club, 
pospolitą szulernię. 

Jakie argument� wyiac:,.ają na• 
!'i Cz:yt.elnicy? Zbur .. wny :,ipokój, 
ordynarne zaczepki, awantury I 

Ry.,. ZIIHlNIE\\ LE,;(lRK'I 

żadnej z obi1· t 11 ic:,  nawet nie 
w.niU ... ł sprawy rot:wodo,,,ej ze 
i:.wq picn,�, s7,ą żoną. Zawiedziona 
kobieta 7.askaT/.yla przyjaciela ,  a 
sqd ut.nał jej powództwo. 

Meteory t�· - pr1.yc,y ną 
zlodo"·aceJi 

Zdkni�il' Z c·mi z , . rojt'm." <i ..J ­
żych nwh•oryt.ó\'l-·, j.ikie m!al•l 
miej:+ce 700 tys. lat  temu pr1.y„ 
spieszyło p:lc1qlek wielkiego z.lo­
dowaccn;a r.as.wj plnnety. TakĄ 
hipotezę wy:-unęła grupa moskie­
wskich naukowców. Zbadali oni 
cząsteczki tych meteoryl6\\', któ­
re spadły na Zicmrę w poslad 
dPszczu z rozpalonych kropel 
kr:1.cmow::c-h. N"iew.:,·kh1cMne, 7..,_ 
meteoryty le były rcsz.tkami le·  
gcndarnej planety Fcaton, o któ­
rej wc:.pominnją slal'ogreckie ml­
t.v. Na ra7je wiHthmo, że zp„ 
t.knięde ZiPml i wlrlk!m meteo• 

D W I E  R A C J E  
pijm'1Rlwo, ""."l>.i.janie szyb, kra ... 
dzieże żarówek w bramie pr;,.ej„ 
t;c:iowej , .rn.niec1.ysz.cianie klatki 
schodowej... moczen.1

1 
bójki. 

Konklu�ja te�o listu jest na• 
st�pująca:  obur:en ie i z.dum ie· 
,1 i.e m1LSł bud ;;it fakt. te sq tu• 
d:ie itt..'iadomie popierajacy zło 
pr.:cz udzlcta tłie po:woteń no 
stawia nie tego typu obiektów. 
Poza zręcznofriq w ilód:::icjstwie. 
1lis.:ezettiu, popijatcie, bijatyce ł 
ordynarne; łacinie - nic po±ytf!. 
cznego przeby wajqcej tu mlo­
d�iciy nie udało si( wszczepić'', 

Drugi list po'dpi�alo kilkud;dc­
�i�ciu miłośników F'lippera. Ar .. 
gumenlujq, 7.e klub)' te po:wala• 
ją w mia r� kultu ralnit> spędiić 
C-!03 wolri y pr.:.:cd ltt b J)O miuce 

o o 

Wicepremier Rakowski 
przychodzi do Lecha Wałęsy 
i mówi, że chce się zapisać 
do „Solidarn06ci". Wałęsa na 
to: 

Władzy si� zachciało. 
co? 

rytem wywoktłrl bardzo silne bu­
rze magnelyl':<.ine etrai; p.rzemies-�­
C.le11 ia się biegunów magnetyez• 
nych Ziemi, w wyniku c7,.ego pro-­
ee� zlodowacenia ogarn..11 olbi.·ty„ 
mie terytoria. 

w�,padek samoehoclo" �· 
,v biur„e 

W Sydney osicmna�Loh1l td..i. ,1 .. � 
krehrk..i, Robyn Uiller, innjctu„ 
jqc �i<: na d ru�in.1 piętrze · biura, 
padła ofiarą wypadku �amocJ10„ 
d rn\'ego. Uslysz;ila na uiicy lo$kOt 
1.:dcrzających si(} d wóch samncho­
dow i w tym momencie wychy­
li ła sit: przez okno, aby znb·lc;,:yć 
co się stało. Jej cieka wo�ć i:o­
staJa ukarana. 

Podczas zde.rzenia samochodów 
"-".l'lC'cla lo w powietrze jedno :i 
kół i trafiło w sekretarkę. Panna 
Hlller została odwiezionn do 
szpit ala. Na �zct.E:ście odniosła 
nfegrolne obrażenia, 

i pracy, w oc::.e1dwaniu na od„ 
ja zd do domu. Piszq o niedoitat• 
ku innych pl�cówek kulturalno­
·Oświatowych w Nowym Sącz.u, 
o niecz.ynnym Klubie 30-lecia 
pr1.:y dworcu kolejowym, a także 
o tym. 7.e grają w sa łonach Flip• 
pera nie tylko chuligani. l\Iemo­
rial kończy się zdaniem: Zlikt.oi• 
dować coś. co ;u.ł Istnieje, ;tst 
łntu:o, lecz tt•ym11ślić co� nowego 
i u:rzeczywlsu ii(:, to ju ! z:nac.rnie 
cię:ej! 

,�ncta�. że konfrontacja wfoi w 
p · ,wictrzu. Kto podejmie si� me­
dh.1_cji w tym sporze? 

Zanim Urząd :r,,-Iia:;ta podejmit 
jakiś Salomonowy wyrok, prosi­
my :Milicję Obywatelską o z.ain• 
tcrC'sowanie się „saloncm'1 pr:1.1 
ulicy Jagiel10{1sklej. Byliśmy, zo. 
banyliśmy i stwierdziliSmy, "i.e 
mieszkańcy posesji pod nr 1 g 
przyjemnego życia nie mają. 

Andrzej Grabowski 

Fistaszki 

W d�ień ślubu 

Od dziś zakładam 
własny związek. 
Najpierw przyjemno.4ć, 
później obowiązek. 

Be,: tytułu 

Gdy aktyw 
popadnie w frnstracj�,  
diabli biorą organizat"ję. 

Ogólnie 

Trudno dostrze< 

w bałaganie, 
:le co� jest w normalnym 

•tanie. 

llc,z aluzji 

NaJ tt'W�lsz(ło są związki 
tam, gdzie są pieniążki. 

Do pieniacza 

G dy dowodów dostarc-· .�,,· 
już rue jesteś w stanie, 
bierzeł)z sł� za opluwanie. 

.. 

Rys. Zygmunt ZARADKIEWICZ 

Abonentów radiowych 1 1 0  ;;.:is, telewizyjnych 
88 5:ł8. Samochodów osobowych 23 824 
(w tym prywatnych - 22 297). Tnksówek mea .. 
bowych - 1 1 85, bagai:owyth - lt:O. 

N,,wy ROCZNIK STATYSTYCZN Y wojc­
.._.óó.t.twa n()wosądeckiego pozwala wniknąć 
w rozmaite zakamarki roku 1 980 w naszym re ... 
�ionie. Zanim ktoś sedo podejmie się zrecen .. 
zo,,vania tC'j publikacji (321 stron formatu 
ksią).kowcgo), wybieramy kilkanaście cieka ... 
wosl('k, by uzmysłowi{• Czytelnikom jnk rozlc„ 
głc obs1 .. ary obejmuje taki informator. 

Graniczymy z czterema województwami 
(bielskie - 30 km, krakowskie - 46 km, tar-­
nowskie 90 km, krośniei1skic - 63 km) oraz 
z Czechosłowacją (272 km). 

?Jnlliejsz.yla się iloM mieszkai1c·ów Plwhicz.nej 
i Jordanowa. Nowy Sącz z 48 643 mieszkai1ców 
skoczył na 64 094, a Gorlice z 18 875 na 23 718, 
natomiast w,,. Zakopanem przybyło zaledwie 8'i 
mieszka1'1ców (jest to jednak nadal drugie co 
do liczE:bności miasto regionu, o blisko tysiąc 
osób więks1,.e od Nowego Targu). Największ.e 
gminy to Gorlice, Limano,,,a, Chełmiec i Czar­
ny Dunajec. 

UrniC'fa roc1.nie- t.l ty�fl:CJ' os6b, rodzi �i� po„ 
ncłd 14  tysi<:cy. Naj wyi:�zy przyrost naluralny 
(11a ty.s:ląc mieszkal1ców) nolujcrny w Labo, .. ·ej. 

W roku ubiegłym saldo ruchu w<:drówkowc­
go ludności byto ujemnP (przybyło do woje-­
wódz.twa 11 449 osób, ale wyjechało 13  597). 
Gdy jednak spróbujemy ustalić, skąd odpłynęły 
te tysiącei okaże się, iż oczywiście ze wsi 
(w miastach saldo Jesl dodatnie). 

:n grudnia 1980 r. było nas 628 756, w tym 
kobiC't 324 710 (a wi�c \\;ęccd niL mężczyzn 
o pr-:C'wt.ło 20 tysięcy). W o:;ta tnim pięcioleciu 

Najdłuższą rzeką jest Dunajec 192 km (na \e• 
renie naszego województwa - 128 km). 

Mamy 3 miliardy 263 miliony złotych na 
'\\'kbdach oszcL(<dnośC"iowych w PKO l Bankach 
Spółdzielczych, 

Czytanie ,,Rocznika Statystycznego" nie jest 
rzeczą łatwą. Sami się tego uczymy i w miarę 
pos�pów b�dzicmy prezentowa(: kolejne znalc­
i.iskli, 
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